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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

SitcmdarJiidu
Aby w przyszłym roku były lepsze plouj

LUBLIN, CZWARTEK, 17 WRZEŚNIA 1953 R.Rok IX. NR 222- (2865)

Uchwała Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
o utworzeniu nowych ministerstw

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
Podaje następujący komunikat:

W celu zapewnienia dalszego 
Wzrostu produkcji towarów i polep
szenia ich jakości Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR na wniosek Ra
dy Ministrów ZSRR utworzyło 
związkowo - republikańskie Mini
sterstwo Przemyślu Artykułów Spo
żywczych ZSRR na bazie przedsię
biorstw i organizacji przemysłu 
rybnego, mięsnego, mleczarskiego i 
spożywczego Ministerstwa Przemy
słu Lekkiego i Spożywczego ZSRR.

Ministrem przemysłu artykułów 
spożywczych ZSRR mianowany zo
stał tow. Wasilij Pietrowicz Zotow.

» * »
W celu zapewnienia dalszego 

wzrostu produkcji artykułów pow
szechnego użytku i polepszenia ich 
jakości Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR na wniosek Rady Mini
strów ZSRR utworzyło związkowo- 
republikańskie Ministerstwo Artyku
łów Przemysłowych Powszechnego 
Użytku ZSRR na bazie przedsię
biorstw i organizacji przemysłu lek
kiego Ministerstwa Przemvsłu Lek
kiego i Spożywczego ZSRR.

Ministrem artykułów l,rzer^y,s2<^ 
wych powszechnego użytku """" 
mianowany został Aleksiej 
jewicz Kosygin.

» • •
W celu dalszego rozwoju 

towarowego, usprawnienia organiza
cji handlu dla wszechstronnego za
spokojenia stale rosnących potrzeb 
ludności Prezydium Rady Najwyż- 
łzej ZSRR na wniosek Rady Mini
strów ZSRR utworzyło związkowo- 
republikańskie Ministerstwo Handlu 
ZSRR na bazie organizacji i przed
siębiorstw handlu wewnętrznego 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
1 Zagranicznego ZSRR.

Ministrem handlu ZSRR mlanowa 
ny został zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR tow. Anastas 
Iwanowicz Mikojan.

• * •

ZSRR 
Nikoła-

obrotu

Na str*. 2 i 5 drukujemy ciąg 
dalszy sprawozdania z procesu 
antyludowego i antypaństwowe
go ośrodka, kierowanego przez 
biskupa Kaczmarka.

W Chińskiej Republice Ludowej 
zostanie otwarła 
polska wystawa gospodarcza

WARSZAWA (PAP). Na uroczy
stość otwarcia pierwszej polskiej 
wystawy gospodarcze] w Chińskiej 
Republice Ludowej została wy^naczo 
na delegacja rządowa PRL w skła
dzie: minister żeglugi Mieczysław 
Popieł jako przewodniczący oraz 
minister kultury i sztuki — Włodzi
mierz Sokorski i wiceminister han- 
dlu zagranicznego — Bolesław Go- 
roński.

Do-

Zwycięstwem Wilczewskiego 
zakończył się IV etap 
Wyścigu Dookoła Polski
Koleiny (V -tap Wyścigu Kolarskiego
o .la Polski na trasie Gdynia — Koszalin, 
d ugości 181 km wygrał Wilczewski (Unia), 
w czasi* 4.83,11 godz. przed Więckowskim 
(CWKS) i— 4.53,14 I Wrzesińskim (Kolelarz)
— 4,53.14.

W dalsze! kolelnoścl na metę przybyli: 4) 
Królak (CWKS) — 4.53,15, 5) Klablńskl
(Gwardia) — 4.53,15, 5) Dratkowskl (CWKS)
— 4.53,17, 7) Ulik (Gwardia) — 4.53,17, 8)
Wójcik (CWKS) — 4.53,18, 9) PreczyńskI
(Spólnia) — 4.53,18, 10) Wiśniewski (OWKS)
— 4.53,18, Hadaslk byt 14 w czasie — 4.57.11, 
kolarz* lubelscy zajęli następując* czołowe 
mielsca — 15 Królikowski (OWKS) — 4.59,52, 
18) Zdunek — i.59,54, 19) Mazurek — 4.59,55.

Po czterech etapach prowadzenie oblat Wól- 
clk z czasem — 19.00,42 godz- przed Hadasl- 
kicm — 19.02,21. 3) Chwlendacz — 19.02.40,
4) Dręikowskl — 19.02,43, 5) Ulik — 19.04,43,
5) Wilczewski — 19.05.39, 7) Więckowski — 
19.08,52, 8) Klablńskl — 19.09.25. 9) Królak
— 19.10,30, 10) Wrzesiński — 19.10,30.

Z zawodników Lublina w czołówce wyści
gu uplasowali się — 15) Zdunek 19.29 12, 

| I U) Buialskl 19.32,0^

W celu dalszego rozwoju stosun
ków gospodarczych i polepszenia 
handlu Związku Radzieckiego z 
krajami demokracji ludowe; i in
nymi krajami zagranicznymi Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR na 
wniosek Rady Ministrów ZSRR 
utworzyło Ministerstwo Handlu Za
granicznego ZSRR na bazie organi
zacji handlu zagranicznego Mini
sterstwa Handlu Wewnętrznego x 
Zagranicznego ZSRR.

Ministrem handlu zagranicznego 
ZSRR mianowany został tow. Iwan 
Grigoriewicz Kabanow,

* • »
Przywiązując wielką wagę do 

sprawy dalszego zwiększenia pro
dukcji wysokogatunkowych artyku. 
łów rolnych w sowcnozach, jak 
również w celu gruntownego po
lepszenia pracy sowchozów i prze
kształcenia ich we wzorowe, wyso- 
kowydajne gospodarstwa socjali
styczne Prezydium Rady Najwyż. 
szej ZSRR na wniosek Rady Mini
strów ZSRR utworzyło Związkowo- 
Republikańskie Ministerstwu Sow
chozów ZSRR, przekazując im sow- 
chozy, stadniny i inne przedsiębior- 
stwa i organizacje, zgodnie z wy
kazem zatwierdzonym przez Radę 
Ministrów ZSRR, i uznało za ko
nieczne utworzenie Ministerstwa 
Sowchozów w Ukraińskiej SRR, 
Kazachskiej SRR, Uzbeckiej SRR, 
Kirgiskiej SRR, Azerbejdzańskiej 
SRR, Gruzińskiej SRR, Białoruskiej 
SRR, Litewskiej SRR, Łotewskiej 
SRR, Estońskiej SRR i Karelo-Fiń- 
skiej SRR.

Ministrem sowchozów ZSRR mia
nowany został Aleksiej Iwanowicz 
Kozłow — z jednoczesnym zwolnie
niem go od obowiązków ministra 
rolnictwa i skupu ZSRR.

Ministrem rolnictwa
ZSRR mianowany z06tał Iwan Ale
ksandrowicz Benediktow.

W celu usprawnienia organizacji 
transportu samochodowego, zapew
nienia przewozu samochodami ma
sowych ładunków produktów prze
mysłu i rolnictwa oraz pasażerów, 
rozwoju nowego budownictwa i po
lepszenia eksploatacji dróg. Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR na 
wniosek Rady Ministrów ZSRR 
utworzyło Związkowo-Republikań- 
skie Ministerstwo Transportu Samo
chodowego i Dróg ZSRR.

Ministerstwu Transportu 
chodowego i Dróg ZSRR 
przekazane przedsiębiorstwa 
nizacje, zgodnie z wykazem za
twierdzonym przez Radę Ministrów 
ZSRR.

1 skupu

Samo- 
zos bały 
i orga-

Po oszukańczych wyborach
Adenauer zamierza aresztować działaczy KPD
BERLIN (PAP) — Z Bonn donoszą, 

że obecnie, po wyborach do Bunde
stagu, kanclerz Adenauer zamierza 
podjąć ijroki w ceju całkowitego zdła 
wienia oporu tych sił w Niemczech 
zachodnich, które występują prze
ciwko uprawianej przez reżim boń- 
ski polityce wojennej.

Agencja ADN podaje, że bońskie 
władze sądowe mają w najbliższym 
czasie postawić w stan oskarżenia 
działaczy Komunistycznej Partii Nie
miec, którzy w wyniku oszukań
czych wyborów nie zostali wybrani 
do Bundestagu 1 pozbawieni są im
munitetu. W ten sposób, jak podkre 
śla ADN, Adenauer po wielu bezo
wocnych próbach przeforsowania w 
parlamencie bońskim uchwały o de
legalizacji KPD, zamierza pozbyć się 
tych wszystkich działaczy politycz
nych, którzy walczyli konsekwentnie 
przeciwko „polityce siły" i wzywali 
zachodnio-niemiecką klasę robotni
czą do zjednoczenia się w walce o 
pokojowe Niemcy.

Agencja ADN przypomina, że je
szcze w ostatnich tygodniach kaden-

Ministrem transportu samochodo
wego i dróg ZSRR mianowany zo
stał Iwan Aleksiejewicz Lichaczew.

♦ ♦ *
W celu kompleksowego 1 plano

wego badania geologicznego bogactw 
naturalnych kraju, zapewnienia za
pasów bogactw naturalnych dla po
trzeb gospodarki narodowej ZSRR i 
lepiej organizacji ochrony bogactw 
naturalnych, Prezydium Rady Naj. 
wyższej ZSRR na wniosek Rady 
Ministrów ZSRR utworzyło Mini
sterstwo Geologii i Ochrony Bo
gactw Naturalnych ZSRR, przeka
zując mu przedsiębiorstwa i orga
nizacje, zgodnie z wykazem za- 
twierdzonvm przez Radę Ministrów 
ZSRR,

Ministrem geologii i ochrony bo
gactw naturalnych ZSRR został 
mianowany Piotr Jakowlewicz An- 
tropow.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR na wniosek Rady Ministrów 
ZSRR utworzyło Ministerstwo Prze
mysłu Lotniczego ZSRR i przeka
zało temu ministerstwu przedsię- 

z 
przez Ra-

biorstwa i organizacje zgodnie 
wykazem zatwierdzonym 
dę Ministrów ZSRR.

Ministrem przemysłu 
ZSRR mianowany został 
siliewicz Dicmientiew.

lotniczego 
Piotr Wa-

Otwarcie VIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

NOWY JORK (PAP) — 15 września rozpoczęły się w Nowym Jorku 
obrady VIII sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

Tymczasowy porządek obrad obejmuje' przeszło 70 spraw, w tym: 
sprawozdanie sekretarza generalnego ONZ. sprawozdania Rady Bezpie
czeństwa, Rady Gospodarczo - Społecznej i Rady Powierniczej, wybory 
trzech niestałych członków Rady Bezpieczeństwa, sześciu członków Rady 
Gospodarczo - Społecznej 1 dwóch ozłonków Rady Powierniczej, przyję 
ci* nowych członków do ONZ i sprawozdanie Komisji Rozbrojeniowej.
Mają być także omówione sprawy 

Tunisu i Maroka, zamieszczone na 
tymczasowym porządku obrad Zgro
madzenia Ogólnego na wniosek kra
jów azjatyckich i arabskich.

Na wniosek rządu burmańskiego 
Zgromadzenie Ogólne ma omówić 
sprawę agresywnych posunięć kliki 
kuomintangowsklej przeciwko unii 
burmańskiej.

Tymczasowy porządek obrad obej
muje także sprawę rozwoju ekono
micznego krajów słabo rozwiniętych 
pod względem gospodarczym oraz u- 
dzielenia tym krajom pomocy tech
nicznej.

Jednakże porządek obrad VIII se
sji może być, zgodnie z przepisami 

cji poprzedniego Bundestagu szef rzą 
du bońskiego ponawiał próbę pozba
wienia deputowanych komunistycz
nych nietykalności poselskiej. Jed
nakże na skutek protestów ze strony 
społeczeństwa konwent seniorów 
Bundestagu — wbrew woli Adenaue- 
ra — nie umieścił sprawy tej na 
porządku obrad parlamentu bońskie 
go. Minister sprawiedliwości w rzą
dzie bońskim Dehler w okresie od 
września 1951 roku do czerwca 1953 
występował 48 razy z wnioskami o 
pozbawienie deputowanych komuni
stycznych immunitetu.

Sesja WRN 
w Lubl'nie

W dniach 18 i 19 września br. od
będzie się zwyczajna sesja Wojewódz 
kiej Rady Narodowej w Lublinie. 
Obrady rozpoczną się 18 września br. 
o godzinie 11 w sali konferencyjnej 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narc 
dowej w Lublinie przy ul. 22 Lipca : 
Nr Ł - |

Na zdjęciu: Franciszek Kowalczyk i Jan Pulkowskl z gromady Wierz- 
biniec ładują worki z nawozem sztucznym na wóz w Gminnej Spół

dzielni Lubycza Królewska.

PRAGA (PAP). Czechosłowacki 
Czerwony Krzyż skierował do za
rządu Ligi Czer .onego Krzyża pro 
test przeciwko gwałceniu przez si
ły zbrome NZ porozumienia rozej- 
mowe^o w Korei.

Protęst stwierdza m. in.: „Przy 
wykonywaniu porozumienia rozej- 
mowego doniosła rola przypadła 
towarzystwom Czerwonego Krzyża, 
których przedstawiciele odwiedzać 
mieli obozy jeńców.

Siły zbrojne NZ pod różnymi pre
tekstami uniemożliwiały przedstawi 
ciełom towarzystwa Chińskiego 
Czerwonego Krzyża i Czerwonego 
Krzyża Koreańskiej Republiki Lu
dowo - Demokratycznej wykonywa
nie ich zadań, kiedy zaś zażądali 

proceduralnymi zgromadzenia, uzu
pełniony w toku prac sesji.

Zgromadzenie ma także omówić 
problem koreański (w związku ze 
sprawozdaniem „Komisji ONZ dla 
Zjednoczenia i Odbudowy Korei").

Obecnie uwaga wszystkich delega 
cji skupia się na propozycji ministra 
spraw zagranicznych Chińskiej Repu 
bliki Ludowej Czou En-lai‘a, aby 
zgromadzenie omówiło sprawę skła
du uczestników konferencji politycz
nej dla rozwiązania problemu kore
ańskiego.

Sesję otworzył przewodniczący
VII sesji delegat Kanady Lester Pe- 
arson. Zaproponował on wybranie 
komisji mandatowej w następują
cym składzie: Stany Zjednoczone, 
Związek Radziecki, Anglia, Nowa 
Zelandia, Indonezja, Islandia, Peru, 
Syria i Kuba. Skład komisji został 
jednomyślnie zaaprobowany przez 
zgromadzenie.

Przed wyborem przewodniczącego
VIII sesji zabrał głos szef delegacji 
radzieckiej A. Wyszyński. Wysunął 
on propozycję, aby przedstawiciele 
Chińskiej Republiki Ludowej zaję
li w Zgromadzeniu Ogólnym i w in
nych organach NZ należne im miej
sce. Wiceminister Wyszyński podkre 
ślił, że próby rozstrzygnięcia szere
gu problemów, jak np. problemu 
koreańskiego bez udziału przedstawi 
cieli Chińskiej Republiki Ludowej 
nie dają w praktyce pozytywnych 
wyników. Najwyższy czas — oświad 
czyi przewodniczący delegacji ra
dzieckiej — aby położyć kres nienor
malnej sytuacji, która jest wyraź
nym pogwałceniem przepisów Kar
ty NZ.

Przedstawiciel USA Dulles wystą
pił z wnioskiem, aby Zgromadzenie 
Ogólne nie omawiało w bieżącym 
roku sprawy reprezentacji Chińskiej 
Republiki Ludowej w ONZ.

Delegaci Polski, Ukraińskiej SRR, 
Czechosłowacji i Białoruskiej SRR 
poparli propozycje delegacji radziec
kiej. Przedstawiciel Anglii poparł 
wniosek Dullesa.

Delegat ukraińskiej SRR Baranów 
ski podkreślił, że Stany Zjednoczone 
manewrują w dalszym ciągu, aby u- 
trzymać w bezprawny sposób deleg*- 

poszanowania ich praw — zostali 
brutalnie napadnięci przez przed
stawicieli sił zbrojnych NZ, przy 
czym odnieśli poważne rany.

Czechosłowacki Czerwony Krzyż 
kategorycznie protestuje przeciwko 
tego rodzaju postępowaniu sił zbroj
nych NZ, przyłącza się całkowicie 
do protestu towarzystwa Chińskiego 
Czerwonego Krzyża i żąda, aby Li
ga Czerwonego Krzyża natychmiast 
rozpatrzyła protest Chińskiego Czer
wonego Krzyża i wezwała rządy 
krajów, które podpisały umowę o 
rozejmie, jak również organizacje 
Czerwonego Krzyża w tych krajach, 
aby podpisanych umów konsekwent
nie dotrzymywały i zapewniły ich 
realizację.

tów kliki kuomintangowsklej n» 
miejscu Chin w ONZ wyłącznie w 
tym celu, aby uniemożliwić pokojo
we uregulowanie spornych kwestii, 
które doprowadziłoby do osłabieni* 
napięcia w sytuacji międzynarodo
wej.

Wiceminister Wyszyński, zabiera
jąc powtórnie głos, stwierdził, że 
min. Dulles dąży do odroczenia w 
nieskończoność rozstrzygnięcia spra
wy przedstawicielstwa Chińskiej Re
publiki Ludowej w Organizacji Na
rodów Zjednoczonych.

Czterdziestoma czterema głosami 
przeciwko dziesięciu, przy dwóch de
legatach wstrzymujących się od gło- ' 
su, Zgromadzenie uchwaliło wniosek 
delegacji amerykańskiej.

Następnie odbyły się wybory prze
wodniczącego VIII sesji Zgromadze
nia Ogólnego NZ. Przewodniczącą 
VIII sesji wybrana została przedsta
wicielka Indii — Widżaja Lakszmi 
Pandit Nehru.

* Agencja TASS donosi z Delhi:
Prasa hinduski dal* wyraz poważniał* ••• 

Blepokoleniu w zwięzku t usiłowaniami Sta
nów Zjednoczonych przekształcenia ONZ W 
narz*dzl* ewe| agrtsywnel polityki.

«o
0«- 

•>ól-

Dziennik „Indian Express" podkrella, 
Stany Zlednoczone dała do rozszerzenia 
nowanla retlmu LI Syn-mana na Kora*
nocna I pisz*, it „nl* tylko Korea północna 
I Chiny, lecz takt* liczne Inna kra)* sę l*u>* 
stanowczo przaclwn*".

W zakończeniu dziennik nprzedza, to Sia
ny Zlednoczone musza się liczyć z opinia P>« 
bllczaę trelów azlatycklch.

* Mila drugi miesiąc strajku metalowców 
I robotników budowlanych w Hawrz*. Strap 
kułacy postanowili, że nie wrócą do pracy 
dopóki przedsiębiorcy ni* uwzględnię ich 
słusznych żadań. W Hawrze I w Innych mia
stach robotnicy rozpoczęli kampanię 
Boścl za itralknlacyml.

Jak donosi dziennik „L'Humanlte" 
|nż przeszło 8 milionów franków na .....
pomocy dla stralkulęcych metalowców i ro
botników budowlanych Hawru.

» Burłuazylna prasa Irancuska szeroko 
komentul* oświadczeni* radiowe premiera 

.państwa Khmer (Kambodża), Pen Noutha, 
który podkreślił, że Khmer nl* zamierza u- • 
czostnlczyć w wolni* kolonizatorów Irancu- 
sklch przeciwko V|etnamsklel Republice De
mokratyczne!. Jak poda]* dziennik „Figaro", 
oświadczeni* to wywołało głębokie nlczadn* 
wolenie francuskich I amerykańskich przed* 
stawicieli w Saigonie.

Agencie France Pr*sse donosi z Kałr^ 
że b. minister spraw zagranicznych Iranu w 
rządzie Mossadlka -- Hotelu latcmi przeby- 

.5! * ~ ' "" —

soUdaz*

zebrano 
fund iiss
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Od reakcyjnej, antynarodowej polityki - do zdrady i szpiegostwa
Jałt wynika z dalszych zeznań, o- 

skarżony już w roku 1943 utrzymy- 
wał kontakty z* znanym działaczem 
endeckim na terenie okręgu radom, 
sko • kieleckiego — Konstantym 
Skrzyńskim. W rozmowach z nim 
Skrzyński określił plan działania, 
który zalecał zachowywanie biernej 
postawy wobec okupanta hitlerow
skiego, nakazując skierowanie walki 
przeciw organizacjom i ruchom le
wicowym, przeciwko działalności 
PPR i AL. „Radził mi — stwierdza 
oskarżony — rozbudować propagan
dę antylewicową i do tej pracy ser
decznie mnie zachęcał. Radził wcią
gnąć do tej pracy kler, aby przez 
szeptaną propagandę, przez kaza
nia, przez antykomunistyczne biblio, 
teki lotne i inne formy uświadamiać 
wiernych. Uzgodniliśmy nasze po
glądy i przychylnie przyjąłem jego 
projekty".

W dalszych swych zeznaniach 
oskarżony Kaczmarek przedstawia 
sądowi w jaki sposób wykonywał 
polecenia endeckiego mocodawcy. 
„W realizacji tych projektów przede 
wszystkim odznaczyłem się w kaza
niach w parafiach Czapla, Sokoliny, 
Siemianowice, Czarnocin i w deka
nacie włoszczowskim, gdzie dość a- 
gresywnie występowałem przeciwko 
ruchom komunistycznym i radykal
nym. Księdzu Stanisławowi Boro
wieckiemu dyr. akcji katolickiej, 
poleciłem uruchomić diecezjalną bi
bliotekę antykomunistyczną".

W dalszym ciągu zeznań oskarżo
ny podaje sądowi fakty wizyt, ja. 
kie składał wraz z księdzem bisku
pem Lorkiem i biskupem Kubiną 
niemieckim dygnitarzom, m. in. 
Frankowi. W toku drugiej rozmowy 
oskarżony zgodził się na poparcie 
hitlerowskiej akcji ściągania kontyn. 
gentów od chłopów.

Oskarżony Kaczmarek stwierdza: 
■„Błędem moim w postępowaniu wo. 
bec okupanta była życzliwość i po
parcie akcji prohitlerowsklej, Ada
ma Ronikiera, który przez organiza
cyjną sfeć RGO pomagał Niem- 
com".

Charakteryzując swą politykę o- 
kresu okupacji, osk. Kaczmarek 
•twierdza:

„Niewątpliwie było to pójście na 
rękę Niemcom, wynikłe z. powodu 
niezrozumienia do głębi, czym jest 
milltaryzm niemiecki 1 jego zabor
czość, czym jest dla naszego kraju 
oraz czym jest ten mflitaryzm i za- 
borczość niemiecka dla każdego Po
laka.

Tragiczne są dzieje naszej historii, 
ilekroć zlekceważyliśmy grozę ger
mańskiej zaborczości.

f Zasugerowany koncepcjami waty- 
; kańskimi na siłę zaborczą Niemiec 
i o historycznej misji Hitlera, wpro- 
’ wadzany w błąd anglo-amerykań- 
; ską pomocą w narodzinach samego 
; nazizmu płacę dziś za to bolesną da- 
i ninę".

Szczególnie obszerne zeznania 
Okłada oskarżony odnośnie swej 
„działalności" w okresie po wyzwo- 
leniu kraju, stwierdzając, iż od sa- 
mego początku powstania władzy lu. 
dowej, zajął zdecydowanie negatyw, 
ne stanowisko do nowej rzeczywi
stości, do ustroju ludowego. I tu, 
jak w poprzednim okresie — stwier. 
dza oskarżony — bodźcem jego dzia
łalności i orientacji były sugestie 
kurii rzymskiej, Jak również punkt 
widzenia dyplomatów amerykań
skich 1 angielskich. Z poglądami ty- 
mi oskarżony zapoznał się w swych 
rozmowach z kardynałem Hlondem 
1 kardynałem Sapiehą, a także u- 
trzymując kontakty z przedstawicie, 
lami ambasady amerykańskiej, a w 
szczególności z ówczesnym ambasa
dorem St. Zjedn. AP — Bliss ła
nem.

Mówiąc o przywiezionych przez 
kard. Hlonda x Rzymu relacjach 
osk. Kaczmarek stwierdza, że mia
ły one podstawowy wpływ na roz
wój jego orientacji i działalności o- 
raz utwierdziły go w konieczności 
zwalczania ustroju ludowego, „usu
nięcia nowych gospodarzy od steru 
rządzenia państwem i narodem".

„Z rozmów z ambasadorem Bliss 
Łanem, jakie odbyłem w począt
kach 1947 roku, — zeznaj* oskarżo
ny Kaczmarek — lz rozmów z kar
dynałem Sapiehą po jego powrocie 
z Rzymu, upewniłem się raz jeszcz* 
o pełnej harmonii amerykańsko 
angielsko - watykańskiej co do pla
nu politycznego. Plan ten w stosun 
ku do Polski przewidywał: pow
rót do ustroju przedwojennego, od-

Zeznania biskupa Kaczmarka w pierwszym dniu rozprawy sądowej
Niemcom za cenę ich udziału w 
wojnie, geopolityczne przesunięcie 
granicy Polski na wschodzie. Takie 
fakty jak utrzymanie przez kurię 
rzymską tymczasowości administra
cji kościelnej na Ziemiach Odzyska
nych, jak również treść listu Piusa 
XII skierowanego do biskupów i 
katolików w Trizonii kształtowały 
moją orientację polityczną i były 
jednym z istotnych powodów koli
zji między moją działalnością a na
czelnymi interesami i postulatami 
narodowymi".

Oskarżony Kaczmarek w dalszym 
toku swych zeznań omawia stosu
nek polityków amerykańskich i wa
tykańskich do wewnętrznych za
gadnień Niemiec zachodnich. „Am
basador Bliss Lane — zeznaje o- 
skarżony — mówił mi kilkakrotnie 
o bezpośrednim wpływie amerykań
sko - watykańskiej myśli politycz
nej na Adenauera i stronnictwo 
CDU. Adenauerowska partia nie. 
mieckiej chadecji miała za zadanie 
mobilizować naród niemiecki pod 
hasłem odwetu przeciw Polsce i 
Rosji Sowieckiej"

„Ksiądz kardynał Hlond mówił 
mi — stwierdza oskarżony — że od
wiedzając Rzym przeglądał tam spe 
cjalne archiwum, przeznaczone dla 
dokumentów odwetowych i zabor
czych, nadsyłanych przez ducho
wieństwo Trizonii do Watykanu".

Omawiając szeroko swą działal
ność, wymierzoną przeciwko intere
som narodu polskiego, oskarżony 
Kaczmarek dzieli ją na kilka eta
pów. Pierwszy z nich, wg słów jego, 
obejmował okres przedwyborczy 
do stycznia 1947 roku. „W okresie 
tym byłem blisko związany z dzia
łalnością kardynała Hlonda, z któ
rym przyjęliśmy jako naczelną za
sadę walkę z ustrojem, bądź to 
przez kartkę wyborczą, bądź przez 
oddziaływanie na czynniki między
narodowe, bądź wreszcie przez kon
flikt zbrojny. W kampanii wybor
czej typowaliśmy na Mikołajczyka, 
który cieszył się zaufaniem Zacho
du. W diecezji kieleckiej — zezna
je dalej oskarżony — propagowa
łem wśród księży i wiernych konie
czność aktywnego współdziałania z 
PSL. Starałem się pozyskać dla tych 
celów mieszczaństwo, kupiectwo, 
inteligencję, ziemiaństwo, a nawet 
te polityozne ugrupowania, które 
nie zgadzały się z programem PSL, 
lecz były wrogie ustrojowi ludowe
mu. Mówię tu o nielegalnym stron
nictwie narodowym, z którym utrzy 
mywałem stałą łączność. Poza po
parciem dla PSL, zabiegałem rów
nież o wzrost wpływów Stronnictwa 
Pracy.

W działalności przedwyborczej po
sługiwałem się propagandą antyrzą
dową oraz zalecałem stosowanie jej 
księżom".

W toku dalszych zeznań oskarżo
ny Kaczmarek omawia swoją współ 
pracę z amerykańskim ambasado
rem Bliss - Łanem. „Moje zbliżenie 
się do ambasadora Bliss Lana i 
związanie się z jego urzędową, a 
poprzez nią z jego wówczas jesz
cze nieoficjalną misją w Polsce 
— stwierdza oskarżony — było kon
sekwencją mojej ówczesnej linii 
politycznej. Po zaangażowaniu się z 
ambasadorem Bliss - Łanem odby
łem kilka, jeśli nie kilkanaście 
spotkań, które odbywały się bądź w 
moim mieszkaniu w Kielcach, bądź 
też w urzędowym mieszkaniu amba 
sadora w hotelu „Polonia" w War
szawie.

W ostatnim spotkaniu w lutym 
1947 r. omówiliśmy 1 uzgodniliśmy 
wytyczne mojej współpracy infor
macyjno • politycznej z ambasadą 
amerykańską. Wówczas to ambasa
dor odsłonił mi motywy i założenia 
amerykańskiej koncepcji politycznej 
po roku 1945. Nie taił przede mną 
wówczas tendencji rządu amerykań
skiego do przygotowania nowej woj 
ny.
Powiedział, że ta wojna nia wypad- 
ni* dziś czy jutro, ża trzeba na nią 
poczekać lat trochę, odpracować 
wrogie nastawienie do wojny, jakie 
wśród narodów istnieje po tej woj
nie — a to wymaga czasu, propagan 
dy .odkręcenia całej myśli zachod
niej, zarówno amerykańskiej Jak 1 
innych narodów w sensie walki, sen
sie wojny, bo zdawał sobie sprawą x 
tego, że narody wojny nie chcą".

Oskarżony podaje, lż sprawa współ 
pracy — jak Ją pkreśla — „politycz
nej", z ambasadorami państw zachód 
nich, była uzgodniona z kardynałem 
Hlondem. „Ja kontaktowałem się z 
ambasadorem Stanów Zjednoczo
nych, x Anglikami natomiast kon-
tafclmł lift kartów glWMl aJ Sto — wysłał kijm* /-

Omawiając sytuację międzynaro
dową, Bliss Lane podkreślił, że wed
ług rachub Stanów Zjednoczonych, 
Niemcy będą użyte do celów wojen
nych, wzamian za co mają otrzymać 
nasze Ziemie Zachodnie". Zapowie
dział on otwarcie — oświadczył o- 
skarżony Kaczmarek — niehonoro
wanie przez USA układu poczdam
skiego, dążenie do separatyzmu stref 
zachodnich Niemiec, a w kwestii gra
nic z Polską — popieranie Adenaue
ra w walce o odebranie nam Ziem 
Odzyskanych".

Oskarżony stwierdza dalej, że am
basador Bliss Lane ujawnił w rozmo 
wie z nim zarówno cele i zadania 
misji, jaką pełnił z ramienia USA w 
Polsce, jak też rolę ambasady Sta
nów Zjednoczonych i jej placówek. 
Misja ta polegała w pierwszym o- 
kresie czasu na pomocy okazywanej 
opozycji antyrządowej w kampanii 
przedwyborczej z równoczesnym pro 
pagowaniem w społeczeństwie pol
skim proamerykańskiej koncepcji 
politycznej. „Niezależnie jednak od 
wyniku wyborów, Amerykanom — 
mówi osk. Kaczmarek — desygno
wanym do pracy politycznej w Pol
sce, zależało przede wszystkim na 
istotnych przygotowaniach do kon
fliktu wojennego, na akcji wywia
dowczej. W przyszłym konflikcie, 
jak wynikało z wypowiedzi Bliss 
Lane‘a, Polska miała być jakby 
bazą wypadową, jakby przedpolem 
na nieprzyjacielskie tereny.

Stąd wynika dla Ameryki koniecz 
ność zdobywania wszelkiego rodza
ju wiadomości i obserwacji. Poza 
tym, dodawał Bliss Lane, Polska jest 
wygodnym punktem obserwacyjnym 
dla uzyskiwania pośrednich danych 
o Związku Radzieckim. Toteż w mi
sji Bliss Lane‘a — jak mi to sam z 
naciskiem kilkakrotnie powtarzał — 
najpierwszym zadaniem było zdoby
wanie tych informacji, organizowa
nie ich zbierania w kraju, pozyski
wanie współpracowników wywia
dowczych, oraz wykorzystywanie w 
tych celach instytucji takich, jak 
ambasada, jak „Caritas", UNRRA, 
czy Czerwony Krzyż".

O ingerencji USA w wewnętrzne 
sprawy Polski świadczą m. in. słowa 
osk. Kaczmarka, który mówi o po
mocy, udzielanej Mikołajczykowi i 
jego stronnictwu przez Bliss Lane‘a. 
Oskarżony cytuje słowa Bliss Lane‘a, 
który oświadczył na ten temat: 
„Wszyscy winniśmy pracować nad 
tym, by wszelkimi siłami pomagać 
prezesowi PSL Mikołajczykowi do 
zwycięstwa. My ze swej strony — 
mówił dalej Bliss Lane — pomaga
my finansowo, a następnie nakłania
my także odłam zakonspirowanych 
nacjonalistów oraz nielegalną opo
zycję do pójścia razem z PSL".

Oskarżony zeznaje dalej o wysił
kach, prowadzonych przez Bliss La
ne^ w kierunku poczynienia rysów 
w bloku rządowym, do czego posłu
żyć miały wpływy posiadane w sto
sunku do niektórych socjalistów z 
prawicy.

Platforma działalności osk. Kacz
marka została sprecyzowana defini
tywnie w czasie ostatniego spotka
nia z Bliss Lane‘m: „Omawialiśmy 
kwestię przegranych wyborów i 
stwierdziliśmy, że pozostaje tylko 
wojna". Oskarżony przyznaje dalej, 
że wśród wytycznych, jakie mu prze
kazał Bliss Lane, szczególny nacisk 
położony został na opozycję wobec 
ustroju ludowego, która z amerykań
skiego punktu widzenia polegała na 
współpracy elementów reakcyjnych 
w Polsce z byłym „rządem polskim" 
w Londynie. Osk. Kaczmarek ze 
swej strony w imieniu własnym i 
„naszych księży kardynałów", zwró
cił się do ambasadora Bliss Lane‘a z 
prośbą o przedstawienie rządowi a- 
merykańskiemu zasadniczej tezy po
litycznej, która sprowadzała się do 
konieczności zmiany ustroju w Pol
sce oraz o nasilenie propagandy ra
diowej i prasowej dla przeprowa
dzenia tejże tezy.

„Ambasador Bliss-Lan* — tezn*. 
j* osik. Kaczmarek — x którym by
łem Już związany od 1945 roku, za
proponował mi stałą współpracę z 
kołami amerykańskimi drogą perio
dycznego udzielania informacji am
basadzie amerykańskiej w Warsza
wie i jej placówkom o całości pol
skiego życia. Po wyrażeniu mej zgo
dy na przyjęcie tej propozycji, *m- 
ba*ad<xr powiedział, że przede wszy
stkim interesuje ich kierunek eko
nomiczno . gospodarczy i politycz
ny. Wiadomości te mają dla Ame
ryki poważne znaczenie, ponieważ 
obrazują one etan i rozwój poten
cjału gospodarczego naszego kraju.

ambasador — dla zmniejszenia ob
ronności krajów demokracji ludo
wej, a w tym wypadku Polski, Ame
ryka prowadzi odpowiednio stoso
waną konkurencję i dyskryminację 
i dla tych celów zimnej wojny po- 
trzebna jest dokładna znajomość ży
cia gospodarczego i przemysłowego".

Jak wyjaśnia osk. Kaczmarek, je
śli idzie o informacje polityczne, 
Bliss Lane pytał np. o to „ilu jest 
czerwonych a ilu białych i na kogo 
można liczyć na wypadek konflik
tu", chciał wiedzieć jaki jest wpływ 
propagandy radiowej i prasowej An
glii i Ameryki na podważanie współ 
pracy społeczeństwa z rządem.

W zakres informacji o przemyśle 
miały wchodzić wiadomości o wa
runkach pracy i płacy, o współza
wodnictwie pracy, o produkcji, mo
dernizacji urządzeń, a także o współ 
pracy przemysłowej między Polską 
a ZSRR i krajami demokracji ludo
wej.

„Przed odjazdem swoim — ciągnie 
dalej osk. Kaczmarek — Bliss Lane 
wymienił niektóie osoby, które mia
ły być ze mną w kontakcie 1 miały 
zgłaszać się po ewentualne informa
cje, jakich miałem udzielać. Wymie
nił on Andrewsa, I_go sekretarza 
ambasady w Warszawie, Waltera 
Shwina — dyrektora amerykańskie
go ośrodka informacyjnego w War- 
szawie na uL Piusa XI, Henryka 
Osińskiego — delegata rady polonii 
amerykańskiej oraz Jerzego Szude- 
g- — przedstawiciela War Relief 
Seryice.

Na tej samej konferencji ambasa
dor podkreślał znaczenie, jak on to 
nazywał, „Dirersion Politiąue", 
przez co rozumiał dywersję, która 
obok informacji jest drugim zasadni 
czym członem zimnej wojny. Amba- 
sador znał dobrze stosunki w Polsce, 
gdyż po pierwszej wojnie był on 
pierwszym sekretarzem w ambasa
dzie i wiedział, że ja w duszpaster
stwie będę mógł tę dywersję w wie
lu punktach ze skutkiem przepro
wadzać. Do dywersji należała rów
nież negacja wewnętrznej i zewnętrz 
nej pracy państwa ludowego".

Omawiając drugi etap siwej dzia- 
łalności, który nastąpił po wyjeżdzie 
Bliss Lane‘a z Warszawy osk. Kacz
marek zeznaje, że upłynął on pod 
znakiem dalszego oddziaływania nań 
sugestii watykańskich kół politycz
nych. Klęska wyborcza, jaką ponio
sły elementy reprezentowane przez 
oskarżonego, zmusiła je do ustalę- 
nia nowych form dalszej walki z 
ustrojem, zarówno w dziedzinie po
lityki wewnętrznej, jak i zewnętrz
nej. Oskarżany przyznaje, że w cza
sie plenum episkopatu, które odby
ło się w 1947 roku, sugerował on 
przyjęcie linii politycznej „rządu 
londyńskiego", a co za tym idzie 
udzielenie mu poparcia moralnego, 
a także zasilania go informacjami. 
Osk. Kaczmarek zaproponował epl. 
skopatowi aktywizację w dziedzinie 
ideologii społecznej, negację i dy
wersyjną krytykę odnośnie reform 
i planów władzy ludowej, a wresz
cie odwodzenie księży do współpra
cy z rządem.

Tezy te osk. Kaczmarek przekazał 
za granicę za pośrednictwem działa, 
cza endeckiego Żółtowskiego, który 
w połowie 1947 roku opuścił niele
galnie kraj, udając się do Londynu.

W dalszym ciągu swych zeznań 
osk. Kaczmarek stwierdza, że różni 
Amerykanie zgłaszali się doń po in
formacje. „Amerykanie ci — mówi 
oskarżony — nominalnie pełnili 
funkcje dyplomatów, urzędników 
ambasad, czy też urzędników „Ca
ritasu" lub szefów prasowych, ale 
tylko nominalnie, gdyż w rzeczywi
stości pierwszym i zasadniczym ich 
zajęciem była praca wywiadowcza. 
Pierwszą osobą- był Andrews, konty
nuator misji politycznej 1 wywia
dowczej ambasadora Bliss Lane‘a, 
ekspert 1 specjalista w Departamen- 
ci* Stanu — Jak mówił o nim Bliss 
Lan* — dla spraw wschodnich. Od
wiedził on mnl* w sierpniu 1947 r. 
w Kielcach 1 wówczas wręczyłem 
mu kopię moich tez gnieźnieńskich 
z prośbą o przekazani* ambasadoro
wi jako pewną realizację omówio
nych przez na* kwestii".

Wówołm te Andrews opowiadał 
o spodziewanym przeniesieniu go 
na placówkę do Kanady, gdzd* ja
ko spec od spraw wschodnich miał 
bvć wykorzystany w przyszłej woj
nie, przygotowywanej przez Amery
kę przeciwko Zwijgkov4 Radziec-

■ I
Jak wynika z dalszych zeznań osk. 

Kaczmarka jego kontakty z An
drewsem trwały nadal i nie ograni
czały się jedynie do konferencji, a- 
le również bvły okazją do przeka
zania informacji jak np. szczegóło
wego memoriału opracowanego 
.przez przemysłowca kieleckiego 
Wawrzyniaka, a dotyczącego stanu 
produkcji i planów przemysłu regio 
nu kieleckiego. Memoriał ten zawie
rał również mapkę sytuacyjną prze
mysłu Śląska, Zagłębia Dąbrow
skiego, a także terenów tzw. COP.

Osk. Kaczmarek zeznaje również, 
że kontaktował się z delegatem Ra
dy Polonii Amerykańskiej Henry
kiem Osińskim, który przyjeżdżał w 
Kieleckie wraz z operatorem filmo
wym, ze swoim sekretarzem Stem- 
lerem i przyjmował od oskarżonego 
informacje zarówno ustne, jak i pi
semne o PNZ-ach, o stanie rolnic
twa, produkcji roślinnej 1 zwierzę
cej itp. „Informacje te — mówi o- 
skarżony — zdobywałem od księży 
najbliższych czy też dalszych diece
zji oraz z obserwacji własnych".

Szczególnie często oskarżony spo
tykał się z przedstawicielem War 
Relief Service — Jerzym Szudym, 
któremu udzielał informacji niemal 
ze wszystkich dziedzin, jakie inte
resowały Bliss Lane‘a. „Jeździłem z 
nim do księży biskupów w Katowi
cach, Wrocławiu, Gorzowie, przesy
łałem przez niego także aktualne 
wiadomości do „Głosu Ameryki" 
dotyczące krytyki planów gospodar
czo • politycznych jak i szkolnych".

Oskarżony zeznaje, ż* w latach 
1948 i 1949 przekazywał wiadomości 
także dyrektorowi Amerykańskiego 
Ośrodka Informacyjnego w Warsza
wie — Walterowi Shwinowi bądź 
osobiście, oddając je siostrom w 
„Romie", bądź też zawozili je współ 
oskarżeni — ks. kanonik Danilewicz 
i ks. Dąbrowski.

Informacje na rzecz USA 1 Waty
kanu zbierał również przyjeżdżają
cy wielokrotnie do Europy ojciec 
Michał Kolbuch prowincjał księży 
Salezjanów, który przywoził rów
nież pieniądze do Francji, do Rzy
mu i do Polski. Odwiedzał on także 
Czechosłowację i Węgry. „Poznałem 
go w 1947 roku przelotnie w Czę
stochowie, gdzie przedstawił ml go 
ks. biskup Lorek. Dał mi wówczas 
pewną sumę pieniędzy na stypendia 
dla szarytek. W czasie następnej 
bytności przywiózł mi książkę Bliss 
Lane‘a, w której znalezłem sporo 
moich wypowiedzi. Udzieliłem mu 
wiadomości o aktualnych zagadnie
niach politycznych w kraju, o sto
sunku Kościoła do Państwa, o za
gadnieniach przemysłowych 1 pro
dukcyjnych". | 1

Osk. Kaczmarek wymienią dalej 
szereg nazwisk, jak n.p. redaktora 
naczelnego pisma „Liga Katolicka", 
ks. prałata Piwowara, którego spot- 
kał w mieszkaniu Szudego, a który 
również interesował się zagadnie- I 
niami politycznymi i gospodarczymi 
Polski Ludowej oraz prosił o przy
gotowani* materiału o przyszłości 
katolicyzmu w Polsce, a ponadto , 
informacji ekonomiczno • gospodar- I 
czych. ,• ]

Wśród współpracowników 1 łącz' 
ników w działalności informacyjnej 
na rzecz USA osk. Kaczmarek wy
mienia także współoskarżonych Da
nilewicza .Dąbrowskiego oraz ks. 
Józefa Rybczaka, siostry zakonne z 
Romy, a przede wszystkim współ- 
oskarżoną Walerię Niklewską, która 
pośredniczyła w dostarczaniu infor
macji do Ośrodka Informacyjnego 
USA i ambasady.

Oskarżony korzystał również z* 
współpracy Tadeusza Chromęckie- 
go, który, ułatwiał wyjazd ks. Woja
sa, kapelana •tek. Kaczmarka do No
wego Jorku, a także informował o- 
skarżonego o planach gospodar
czych i zagadnieniach przemysło
wych, o trudnościach eksporto
wych i importowych oraz ruchach 
na placówkach zagranicznych „Chro 
mecki — zeznaje oskarżony •— o- 
rientował się w rozmowach, jakie 
prowadzono w Ministerstwie Han
dlu, bądź też w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych odnośni* trudności 
w eksporcie 1 imporcie. Chodziło mi 
o dyskryminacje handlowe, o tę 
zimną wojnę, jaką niewątpliwi* A- 
meryka czy Anglia stosowały do 
Polski przy zwiększeniu naszego 
eksportu ozy też sprowadzeniu do 
nas urządzeń hutniczych. Niewątpli
wi* wyeilfcl ekip, któr* jeździły do 
Ameryki, mogły być torpedowane 
przez czynniki zachodnie, gdy wie
działy, że te trudności są istotne dla 
władz polskich".

d. na ifr. •



Toczy się walka 
o właściwy skład socjalny ZMP 

na Lubelszczyźnie
XII plenum ZG ZMP zwróciło 

W- in. szczególną uwagę na koniecz
ność poprawienia składu socjalnego 
organizacji Analiza wzrostu ZMP za 
rok 1952 wykazała, że wzrost organi 
racji jest niedostateczny i nierówno
mierny, że za mało młodych robot
ników i Chłopów należy do ZMP, że 
istnieje jeszcze wiele gromad, w któ 
rych nie ma kół ZMP-owskich. 
Szczególnie dotyczy to naszego woje
wództwa.

12,5 PROC. ROBOTNIKÓW
W dniu 1 stycznia br. skład socjal

ny organizacji ZMP na Lubelszczyź
nie przedstawiał się następująco: 
36,3 proc, chłopów, 30,2 proc. u'cz- 
niów, 14,3 proc pracowników umysło 
Wych, 12,5 proc, robotników, 4,8 proc, 
studentów i 1.9 proc, robotników rol
nych. 36,3 proc, chłopów i 14,4 proc, 
robotników (wraz z robotnikami rol
nymi) to stanowczo za mało. A sam 
fakt, że w szeregach ZMP znalazło 
•’ę więcej pracowników umysłowych 
niż robotników wyraźnie świadczy o 
tym, że przyjmowanie nowych człon 
ków do organizacji odbywało się ży
wiołowo, że nie interesował się tym 
zagadnieniem zarówno Zarząd Woje
wódzki jak i zarządy powiatowe.

Za mało zajmowano się również 
zakładaniem nowych kół na wsi, 
gdzie rozwój ZMP postępuje zbyt 
wolno. Szczególnie opóźnione pod 
tym względem są takie powiaty jak 
tomaszowski, bialski, hrubieszowski 
i częściowo zamojski. Nieco lepiej 
przedstawia się sytuacja w powia
tach: lubartowskim, włodawskim i 
biłgorajskim, aczkolwiek i tam pra
wie połowa gromad pozostaje bez 
kół ZMP.

Mimo woli nasuwa się wniosek, 
że Instruktorzy ZW 1 zarządów po
wiatowych nie starali się dotrzeć do 
młodzieży wiejskiej niezorganizowa- 
nej, nie umieli dobrze ustawić w pra 
cy zarządów gminnych ograniczając 
się jedynie do kontroli.

OD KAMPANII DO KAMPANII
Od czasu do czasu ZMP przepro

wadzał pewne akcje mające m. in. 
na celu powiększenie stanu liczeb
nego organizacji. Wykorzystano w 
ten sposób akcję wymiany legityma
cji oraz kampanię sprawozdawczo- 
wyborczą. Ale i wtedy, po 1 stycznia 
br., nadal zwracano zbyt małą uwa
gę na to, kogo się przyjmuje. Stara
no się jak najwięcej młodzieży sku
pić w szeregach ZMP, bez bliższej 
analizy, czy to młodzież robotnicza, 
chłopska, czy też pracownicy umy
słowi. W niektórych powiatach ist
niała wprost absurdalna sytuacja. 
I tak np. w tym okresie w pow. bił
gorajskim wstąpiło do ZMP 505 no
wych członków. 505 — to cyfra dość 
pokaźna. Wśród wstępujących zna
lazło się jednak tylko... 5 robotni
ków. Może ktoś próbować usprawie
dliwić Zarząd Powiatowy ZMP w 
Biłgoraju tym, że jest to wybitnie 
powiat rolniczy, że brak tu więk
szych obiektów przemysłowych. 
Słusznie, wobec tego wśród tych 505 
powinna być przeważająca liczba 
chłopów. Zajrzyjmy do sprawozda
nia. Ilu chłopów? —• 169...

PO III WOJ. KONFERENCJI 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZEJ

W lipcu odbyła się w Lublinie III 
Wojewódzka Konferencja Sprawo
zdawczo - Wyborcza, która w świe
tle uchwał XII plenum omówiła nie
właściwy skład socjalny ZMP na 
Lubelszczyźnie. Jako jedno z czoło
wych zadań postawiono przed orga
nizacją potrojenie szeregów ZMP w 
środowisku robotniczym i podwoje
nie na wsi.

Zadanie to znajduje się obecnie w 
trakcie realizacji. Oceniając dotych
czasowy okres trzeba stwierdzić, że 
zrobiono już pierwsze kroki w kie
runku poprawienia istniejącego sta
nu rzeczy, aczkolwiek nie wszystkie 
zarządy powiatowe i miejskie w pel 
ni włączyły się już do tej długofalo
wej akcji.

Od czerwca do 24 sierpnia wstąpi
ło na Lubelszczyźnie do ZMP — 
3604 nowych członków. Wśród nich 
było m. in. 54,8 proc, chłopów ze 
wsi gospodarujących indywidualnie, 
23,1 proc, robotników, 11,1 proc, 
chlopów-spółdzielców 1 tylko 4,9 
proc, pracowników umysłowych.

Dane te świadczą o tym, że ogólnie 
biorąc, zaistniała już duża poprawa 
w składzie nowoprzyjmowanych do 
ZMP, aczkolwiek są powiaty, w któ 
rych nadal pokutują jeszcze stare 
formy pracy. W pow. łukowskim 
przyjęto w lipcu do ZMP w poszcze
gólnych gromadach 116 członków. 
ZMP zwie,kszył tu jednak swój skład 
tylko w 6 gminach. W pozostałych 

10 gminach nie tylko nie założono 
ani jednego koła, ale i nie rozbu
dowano starych kół.

Podobnie dzieje się i w pow. kra 
śnickim. Do ZMP przyjęto wpraw
dzie na wsi 239 nowych członków, 
ale tylko w starych kołach. Poświę
cono temu cały wysiłek, zapomina
jąc o konieczności likwidowania „bia 
łych plam" w powiecie, a więc o za
kładaniu nowych kół w tych groma
dach, w których dotychczas jeszcze 
ich nie ma.
WIĘCEJ TAKICH PRZYKŁADÓW

Z drugiej strony nie brak i do
brych przykładów. Na budowie Ce
mentowni II w Rejowcu wstąpiłccdo 
ZMP 105 robotników, w LPZB — Po
niatowa — 50, w ZWSI w Poniato
wej — 36, w FSC — 24. Członkowie 
wiejskiego kola ZMP w gromadzie 
Koszuty założyli koło w sąsiedniej 
gromadzie Bujany (pow. łukowski). 
Każdy z członków ZMP w Rokitnie 
(pow Biała) postanowił przygotować 
do wstąpienia w szeregi ZMP jedne
go ze swoich niezorganizowanych 
kolegów.

Pewną poprawę obserwujemy i 
w Lublinie. Wśród nowoprzyjętych 
w maju, a więc w ostatnim miesiącu 
przed XII plenum, było 27 proc, ro
botników (głównie z małych zakła
dów produkcyjnych), a w sierpniu 
_ 59 proc, (połowa z nich pracuje w 
FSC). Jeszcze lepiej przedstawiała 
się sytuacja w pierwszych dniach 
września: na 55 nowoprzyjętych znaj 
duje się 52 robotników.

Te cyfry nastrajają optymistycz
nie. Świadczą one o przełomie, ja
ki dokonuje się w lubelskiej organi
zacji ZMP.

PODNIEŚĆ AUTORYTET ZARZĄ
DÓW POWIATOWYCH I GMIN

NYCH
Zadanie, postawione przez III Wo

jewódzką Konferencję Sprawozdaw
czo-Wyborczą (potrojenie szeregów 
ZMP w środowisku robotniczym i 
podwojenie na wsi) jest w pełni real
ne. Aby zostało ono wykonane, trze
ba przede wszystkim wzmóc pracę 
uświadamiającą wśród młodzieży, o- 
toczyć szczególną opieką młodzież | 
niezorganizowaną. Otwarte zebrania 
kół, poświęcone interesującym za
gadnieniom (o czym pisaliśmy w ar
tykule „Po XII plenum ZG ZMP...“, 
w dniu 10 bm.), ciekawe odczyty i 
pogadanki w gromadach, w których 
nie ma jeszcze organizacji ZMP, po
winny przyczynić się do wzrostu 
szeregów ZMP.

Jednocześnie trzeba podnieść auto
rytet zarządów powiatowych i gmin
nych. Stanie się to wtedy, gdy za-

Bezpośrednio po wyborach w 
Niemczech zachodnich oficjalny or
gan Watykanu „Osservatore Roma. 
no“ pisał m. in., że zwycięstwo 
Adenauera — jest zwycięstwem 
„ideałów wolności i sprawiedliwo
ści międzynarodowej".

Entuzjazm Watykanu i życzenia 
składane Adenauerowi są jeszcze 
jednym dowodem związania kół 
watykańskich wszystkimi nićmi z 
polityką zbrojeń, podbojów i woj
ny. Polityka Watykanu nie jest ża
dną nowością i nie powinna dziwić 
specjalnie nikogo, kto pamięta okres 
międzywojenny. Polityka Watykanu 
była i jest wyrazem dążeń klas po
siadających, wielkich przemysłow
ców i handlarzy śmiercią. Jest i 
była polityką popierania wojen za
borczych, mordów i grabieży. 
Po dojściu Hitlera do władzy w ro
ku 1933 Watykan pierwszy uznał 
faszystowski reżim w Niemczech, 
zawierając w lipcu 1933 r. konkor
dat z hitlerowcami. Była to demon
stracja solidarności i pakt współ, 
pracy papieża Piusa XI z bandą hi
tlerowską.

Jakie pobudki kierowały wówczas 
Watykanem, dlaczego właśnie Waty, 
kan pierwszy uznał reżim hitlerowski 
w Niemczech? — Qdpowiedż jest pro
sta. Watykańska polityka kumania 
się z hitlerowcami wynikała z nie
nawiści do ruchu robotniczego na 
całym święcie, z nienawiści do 
Związku Radizieckiego, który wska
zał masom uciskanym i wyzyskiwa
nym drogę wyzwolenia narodowego 
i społecznego spod jarzma kapita
listów.

Przypomnijmy sobie, co na temat 
zawarcia konkordatu z hitlerowcami 
pisał 30 kwietnia 1937 r. ówczesny 
sekretarz stanu w Watykanie, a 
obecny papież Pius XII w liście do 
niemieckiego posła w Watykanie 
von Bergen*. W liście tym obecny 
papież wychwalał reżim hitlerowski 

rządy te będą bardziej troszczyć się 
o sprawy młodzieży zarówno zorgani 
zowanej jak i niezorganizowanej o 
polepszenie jej warunków bytowych 
i socjalnych, o umasowienie sportu 
i podniesienie na wyższy poziom pra
cy kulturalnej.

Jeśli to nastąpi, organizacja lubel
ska będzie mogła z dumą powie
dzieć: „ZMP na Lubelszczyźnie nie 
zawiódł zaufania partii i rządu, nie 
zawiódł zaufania całego społeczeń
stwa". MAJ.

Z Krala Rad

Czelabińsk -
W jednym z muzeów czelabińskich 

zobaczyć można dawny przedrewo
lucyjny herb miasta: widnieje na 
nim lis na srebrzystym polu, a po
niżej — objuczony wielbłąd w pu
stynnym stepie. Herb ten wymownie 
symbolizuje dawny Czelabińsk — 
niewielkie, zabite deskami miastecz
ko, otoczone pustynnymi stepami, 
ciągnącymi się na granicy Europy 
i Azji. Za czasów caratu miasto pra 
wie zupełnie się nie rozwijało ani 
pod względem gospodarczym, ani 
kulturalnym. W Czelabińsku istnia
ło jedno jedyne większe przedsię
biorstwo przemysłowe — należące 
do zagranicznej firmy „Steel & Co" 
fabryka pługów, oraz kilka wytwór
ni przerabiających surowce rolni
cze.

Jakże niepodobny jest do tego o- 
brazu dzisiejszy Czelabińsk, jedno z 
największych miast Związku Ra
dzieckiego.

...Idziemy główną arterią miasta 
— prostą jak strzała ulicą Sparta
kusa, wysadzoną klonami, wiązami, 
i żółtą akacją Ulica ta, o szerokości 
60—65 metrów, ciągnie się na prze
strzeni 6 km. Wszystkie gmachy na 
tej ulicy — domy mieszkalne, kina, 
teatr dramatyczny, szkoły, hotele, 
gmachy instytucji naukowo-badaw
czych — wybudowane zostały w la
tach władzy radzieckiej. Nie do po
znania zmienił się również wygląd 

i innych ulic i placów w centrum mia
sta.

Czelabińsk stał się ważnym ośrod 
kiem przemysłowym. W całym kra
ju radzieckim znane są Czelabińskie 
Zakłady Traktorów Gąsienicowych; 
w fabrykach czelabińskich produ
kuje się również wysokogatunkową 
stal, maszyny drogowe, metalowe 
konstrukcje budowlane, przyrządy 
precyzyjne itd.

Czelabińsk słynie jednak nie tylko 
ze swoich nowych wielkich przedsię-

Mgr Ryszard NałalslU
Adiunkt Akademii Medycznej w Lublinie

W tym szaleństwie jest metoda
l jego walkę przeciw „niebezpieczeń
stwu ateistycznego komunizmu".

Watykan — ciągnął dalej kardy
nał Pacelli (obecny papież) — czyni 
to samo, ale innymi metodami — 
przy pomocy „duchowych środków", 
ale przyznaje, że w walce z „bol
szewickim niebezpieczeństwem" wiel 
kie znaczenie mają również „nad
zwyczajne środki represji".

To właśnie z nienawiści do ruchu 
robotniczego, do tego, co postępowe 
1 demokratyczne sypały się i sypią 
klątwy ze strony Watykanu, eksko
muniki i tym podobne kary na gło
wy wszystkich ludzi pracy, a wyra
zy uznania, poważania, szacunau i 
poparcia dia morderców i katów kia 
sy robotniczej. Tak było w Hiszpa. 
nii, kiedy Watykan z radością po
witał rebelię gen. Franco, błogosła
wiąc włoskie czołgi, udające się do 
Hiszpanii w celu zdławienia repu
bliki hiszpańskiej.

Papież ogłosił gen. Franco — tego 
pachołka międzynarodowej reakcji 
ni mniej ni więcej tylko „nowym 
zbawicielem". W stosunku do reżimu 
Franco panuje zdumiewająca jedno
myślność pomiędzy papieżem, Chur. 
chillem i amerykańskimi podżega
czami wojennymi. W grudniu 1948 r. 
Churchill wystąpił w angielskiej 
Izbie Gmin z żądaniem wznowienia 
stosunków dyplomatycznych z Fran
co. W kilka dni potem Pius XII 
przyjmując pasła hiszpańskiego pro
sił go, by „przekazał głowię państwa 
hiszpańskiego błogosławieństw^ gar

ośrodek kulturalny na Uralu
biorstw. Jest to miasto o szeroko roz 
gałęzionej sieci szkół, liceów tech
nicznych i artystycznych, bibliotek, 
muzeów, klubów. Jest tu 106 szkół, 
w tym — 35 szkół średnich, kilka 
wyższych zakładów naukowych, jak 
Instytut Politechniczny, Pedagogicz
ny, Medyczny Wielu absolwentów 
wyższych uczelni idzie na drogę nau
kową. Dyssertacje aspirantów obej
mują nader szeroką tematykę — po
czynając od problemów rozwoju hut 
nictwa na południowym Uralu, aż 
do badań nad twórczością słynnego 
piewcy Uralu — pisarza Mamina- 
Sibiriaka.

Pracownicy naukowi instytutów 
Czelabińska utrzymują ścisłą więź 
z produkcją, z wielkimi zakładami 
przemysłowymi południowego Uralu 
— Magnitogorskim Kombinatem 
Hutniczym, z Fabryką Samochodów 
w mieście Miass i in. Tak np. Cze
labiński Instytut Politechniczny 
przeprowadza wespół z robotnikami 
i inżynierami fabryki samochodów 
prace badawcze, zmierzające do 
zwiększenia wytrzymałości poszcze
gólnych części samochodów oraz do 
udoskonalenia silników.

W Czelabińsku ukazuje się czaso
pismo literacko-artystyczne „Jużnyj 
Ural". W całym Związku Radziec
kim znane są nazwiska pisarzy cze
labińskich — poetki Ludmiły Tatia-: 
niczowej, powieściopisarza N. Gle
bowa, krytyka literackiego W. Sier- 
żantowa. Czelabińskie Wydawnictwo 
Obwodowe wydaje m. in. wiele ksią 
żek dla dzieci 1 młodzieży oraz bro
szury na temat doświadczeń produk 
cyjnych — pióra robotników i koł
choźników. Wydana w Czelabińsku 
książka hutnika magnitogorskiego, 
Włodzimierza Zacharowa, znana jest 
w całym kraju; przetłumaczona zo
stała ona również na obce języki.

Wiosną tego roku odbywała się w 
Czelabińsku Obwodowa Konferencja 

pieskie", mówił dalej o „wielkich 
zasługach" Franco „wobec wiary i 
cywilizacji".

W’ czasie Il-giej wojny światowej 
pałając nienawiścią do ZSRR i ru
chu robotniczego, Watykan stanął 
po stronie państw „osi", patrząc 
przez palce n/a zbrodnie dokonywane 
w krajach okupowanych przez fa
szystów w tym i w Polsce. A prze
cież przez najwyższego dostojnika 
kościoła katolickiego w Polsce kar
dynała Hlonda oraz z innych źró
deł, papież był dobrze poinformowa
ny o zamordowaniu kilku mil. Pola
ków w obozach koncentracyjnych, o 
wywożeniu młodzieży polsaiaj w 
niewolę do faszystowskich Niemiec, 
a mimo to ten „wielki przyjaciel" 
Polski ani razu nie potępił tych 
zbrodni, przeciwnie, po skazaniu w 
Norymberdze kata Polski Flanka — 
Watykan wnosił o jego ułaskawie
nie.

Ta sama polityka popierania agre
sywnych planów imperializmu mię. 
dzynarodowego, zbrojeń, remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich itd. jest 
linią działania Watykanu i papieża 
po Il-giej wojnie światowej. Papież 
Pius XII oddał obecnie na służbę im
perializmu amerykańskiego wszyst
kie swe wpływy religijne, wszystkie 
swe organizacje 1 prasę, wszystkie 
swoje kadry.

„Plan Marshalla" — plan uja>r*. 
mieni* Europy przez imperializm 
aptęrykański, został bez zastrzeżeń 

Młodych Literatów. Z całego obwo
du zjechali się robotnicy, inżyniero
wie, nauczyciele, kołchoźnicy, studen 
ci, po raz pierwszy próbujący swych 
sił na niwie literatury. Na konfe
rencję tę przybyli też wybitni lite
raci moskiewscy, aby zapoznać się 
z twórczością początkujących powie 
ściopisarzy i poetów i wziąć udział 
w dyskusji nad ich utworami.

Czelabińsk ma 30 kin, kilka tea
trów i sal koncertowych. Najwięk
szym powodzeniem cieszy się Teatr 
Dramatyczny, nie tylko zresztą wśród 
mieszkańców Czelabińska, ale także 
wśród mieszkańców okolicznych koł
chozów i osiedli robotniczych. Pew
nego wieczoru, gdy staliśmy na pla
cu przed teatrem, autobus przywiózł 
grupę kołchoźnic z rejonu Sosnow
skiego; własnymi samochodami 1 
motocyklami przyjechali górnicy z 
pobliskich osiedli górniczych — Ko- 
piejska i Korkina. Warto przypom
nieć, że Czelabiński Teatr Drama
tyczny otrzymał Nagrodę Stalinow
ską za inscenizację sztuki Treniewa
— „Lubow Jarowaja".

Latem odbywają się w Czelabiń
sku gościnne występy drugiego zna
nego uralskiego zespołu teatralnego
— Magnitogorskiego Teatru im. 
Puszkina. W tym samym czasie Cze
labiński Teatr Dramatyczny wystę
puje zazwyczaj w Magnitogorsku. 
Do Czelabińska przyjeżdżają też na 
gościnne występy artyści scen mos
kiewskich, leningradzkich, sWierdłow 
sk^ch i in.

W ciągu najbliższych lat rola Cze
labińska, jako ośrodka życia kultural 
nego Uralu i całego Związku Radziea 
kiego jeszcze bardziej wzrośnie: bu
duje się tu obecnie nowy Teatr 
Opery, bibliotekę publiczną, wielki 
kombinat poligraficzny. W mieście 
powstanie Ogród Botaniczny, kilka 
nowych instytutów naukowo-badaw 
czych i ośrodków doświadczalnych.

poparty przez Watykan. „Wierzymy 
w plan Marshalla — pisał naczelny 
redaktor „Osserwatore Romano" hra 
bia de la Toirre. Plan Marshalla 
świeci swoją wewnętrzną prawdą". 
Papież poparł również i pobłcgc>sła- 
wił pakt północno-atlantycki, pakt 
Dalekiego Wschodu itd.

Podwładni papieża, agenci impe. 
rializmu amerykańskiego w sutan
nach, na czele z kardynałem Kolonii 
Fringsem w Niemczeca zachodnich 
niemało przyczynili się do zwerbo
wania głosów bońskim neohitle- 
rowcom. Konfesjonały i ambony 
stały się tubą wyborczą Adenauera 
w Niemczech zachodnich. Ci sami, 
którzy 20 lat temu nawoływali z 
amben (z inspiracji i za aprobatą 
Watykanu), do poparcia reżimu Hi
tlera w Niemczech, nawoływali dziś 
do oddania głosów na Adenauera 
jako na tego, który stał się spadko. 
biercą „fuehrera". Popiera.,ąc Ade
nauera Watykan popiera i aprobuj* 
politykę imperializmu amerykańskie 
go, której celem jest niedopuszcze
nie do zjednoczenia Niemiec na de
mokratycznych i pokojowych pod- 
stawach. Popierając Adenauera 
Watykan aprobuje krucjatę prze, 
ciwko NRD, aprobuje politykę od
wetu w stosunku do Polski, krajów 
demokracji ludowej i ZSRR

Masy pracujące Polski potrafią 
właściwie ocenić gratulacje Waty
kanu złożonę Adenauerowi, mając 
w pamięci orędzie Piusa XII do 
niemieckich biskupów katolickich w 
kwietniu 1948 r., w którym papież 
wyjfowiedział się przeciw obecnym 
granicom Polaki na Odrze i Nysie. 
Gratulacje Watykanu dla Adsnaue- 
r* powinny wzmóc naszą czujność 
na knowania wrogów pokoju 1 ich 
necosi-en protektorów, wskazują 
one na konieczność jeszcze mocniej, 
szego skupienia szeregów we Fron
cie Narodowym, w walce o pokojo* 

budownictwo w naszym
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W Kamionce wiele się zmieniło

nigdy
się zmożna wygrzebać

pięśćswą robociarśką 
Gwóźdź z Kamionki, 

było wówczas dla niego

Małorolni chłopi z gromad Kierz- 
kówka iSkrobów z gm. Kamionka 
dobrze pamiętają ile trudu i potu 
kosztowała obróbka dwu czy trzy- 
morgowej działki w czasach, kiedy 
monopol na siłę pociągową i narzę
dzia rolnicze znajdował się w rę
kach pijawek wiejskich — kuła
ków. Beznadziejna była za sanacji 
egzystencja rolników posiadających 
nawet średniorolne gospodarstwa. 
Nie umiał w tamtych czasach go. 
spodarzyć Antoni Wierzchoń, trud
no było koniec z końcem związać 
Stanisławowi Woźniakowi z groma
dy Kamionka — bo w chałupie by
ło kilkoro drobnych dzieci, a sekwe- 
strator nie folgował.

Przeklinał swój zgorzkniały los 
niejeden wyrobnik, słysząc powta
rzane przez dewotkę słowa miejsce- 
wego proboszcza — który w trosce 
o „czystość dusz“ nawoływał z am
bony kamionkowskich parafian do po. 
kory i uległości wobec „niezmienno. 
ści“ porządku społecznego — wyda
wało się temu i owemu, że 
nie będzie 
nędzy.

Zaciskał 
Władysław 
Szczęściem 
móc w skwarny lipcowy dzień, czy 
dżdżystą jesień od świtu do nocy 
piłować kloce byleby zarobić na 
ćwierć kilo słoniny i za uciułane 
grosze kupić dzieciom przechodzone 
trzewiki.

Czerwona flaga dla uczczenia 
święta 1 Maja zawieszona przez 
KPP-owców z miejscowej komórki 
na wysokim drzewie nieopodal po
sterunku znienawidzonej przez chło
pów i wyrobników policji granato
wej dodawała gnębionym masom o- 
tuchy. Gorące słowa odezwy, niele
galnej wówczas, partii robotniczo- 
chłopskiej głosiły, że nadejdzie chwi. 
la, kiedy fornal Władysław Bednar
czyk z Kozłówki nie będzie musiał 
kaleczyć sobie rąk po to, by hr. Za
mojski mógł urządzać wystawne 
przyjęcia dla swych przyjaciół z za
granicy i opłacać szumne zjazdy 
..gwardii przybocznej11 Krakusów, a 
wyrobnicy Gwóźdź, Wierzchoń i 
Woźniak zaczną żyć po ludzku i stać 
Ich będzie na kształcenie swych 
dzieci. • • *

Lipiec 1944 roku był inny niż w 
latach poprzednich, niewymownie 
radosny i szczęśliwy. — Zakwitł 
młodością w sercu starego KPP-ow
ca, gwardzisty z czerwoną opaską na 
ramieniu, każdego proletariusza i u- 
ćzciwego chłopa, młodej dziewczyny, 
czy wiejskiego wyrostka, chciwie po
chłaniających każde słowo Manife
stu PKWN.

Nie jeden już obfity w plony li
piec od tamtego czasu upłynął. Wie
le się zmieniło na zahukanej kiedyś 
wsi lubartowskiej. Inaczej żyje bie
dota w gminie Kamionka. Setki lu
dzi z naszej gminy powędrowało do 
p-zemysłu, dśiedliło się na ziemiach 
odzyskanych, pracuje na wielkich bu. 
dowlach socjalizmu w Lubelszcrzyźnie. 
Młodzież uczy się w szkołach śred- 
h ch, zawodowych i na wyższych u- 
cz.ełniach. Synowie chłopów z Ka
mionki sj oficerami Ludowego Woj. 
eka, sprawują odpowiedzialne sta- 
nowiska państwowe, 0 czym nie mo- 
g’o być nawet mowy w dawnych 
„dobrych11 czasach. Nie śniło się na
wet ob. Pyłce z Kamionki, ojcu kil
korga dzieci, że jego córka, Janina, 
k órej kiedyś nie miał za co su
kienki sprawić, będzie piastowała 
stanowisko dyrektora we Wrocławiu 
i że zostanie wybrana posłanką na 
Sejm PRL. Wytrwałość i poświęce- 
n e Wacława Niecki z Kamionki, je
go zwinne, silne ręce przysporzyły 
mu wiele sławy: jest przodowni- 
kłem pracv, znanym brygadzistą w 
WSK. Można by dużo napisać o 
Piotrowskim. Zadurskim, C.- frowi- 
C'U — opeerach lotnictwa, marynar. 
ki. górnikach, technikach i agrono
mach — jednym słowem o ludziach, 
którzy swój awans i stanowisko za. 
wdzięcrają jedynie władzy ludowej.

Znikły w Kamionce „kopciuchy 
naftowe11 ustępując miejsca żarów
kom elektrycznym. — D’ugie zimo
we wieczory można spędzić poży
tecznie na czytaniu książek z dobrze 
zaopatrzonej biblioteki gminnej.

W Kamionce jest weselej, cieka
wiej niż dawniej. Tak oto mówi o 
tym Stefan Kędzierski.

,— Po robocie — można posłuchać 
muzyki przy głośniku, dowiedzieć 
się co słychać w świecie. w niedzie- 
lę i w tygodniu chwilę wolnego cza- 
»u spędzić w miejscowym kinie.

od.

wsi 
ży-

nejsl — dorzuca z boku Alfons Nieć- 
ko — nie sądują się jak dawniej o 
kawałek miedzy, mniej jest bijatyk 
na zabawach i do rzadkości należą 
dziś kradzieże kur i wyrywanie ce
buli czy czosnku.

Niecko wstąpił v-zed kilkoma dnia, 
mi do spółdzielni produkcyjnej w 
Kamionce.

Był czas, że gospodarka w spół
dzielni produkcyjnej poważnie ku
lała. Brakowało ludzi do pracy, 
niszczyły się plony, szerzyła się wro
ga propaganda. Jednak spółdzielcy 
nie opuszczali głów i nie załamywa
li rąk. Wzięli się do roboty, posta
nowili jeszcze w tym roku zbudo
wać wspólną oborę i osiągnąć prze
ciętną 19 q pszenicy z ha i 16 q 
żyta (tj. o 4 q więcej od chłopów 
gospodarzących indywidualnie), roz
winąć hodowlę, dać państwu więcej 
zboża, mleka itd. W bieżącym roku 
powsta’y spółdzielnie produkcyjne w 
Kierzkówce, Kozłówce wsi 1 kolo, 
nil. — W okresie siewów spółdziel. 
cy powinni pamiętać, że patrzą na 
nich chłopi gospodarzący indywi
dualnie i że tylko wynikami pracy 
można ich zjednać dla sprawy spół
dzielczości produkcyjnej.

• » •
Przed niespełna trzema tygodnia

mi ob. Żaba zorganizował w Kamion 
ce szewski punkt usługowy.

Od dłuższego czasu istnieje przed
szkole, młode matki mogą iść do 
pracy spokojne o swoje maleństwa. 
— Gdy dziecku coś się stanie pomoc 
ma zapewnioną — lekarz jest na 
miejscu.

Zorganizowano przychodnię wete
rynaryjną. Lekarz — ob. Zdzisław 
Chrzanowski ciągle jest zajęty: a 
to trzeba świniom surowicę szcze
pić, sprawdzić, czv chlewy odkażone, 
wpaść do Prezydium załatwić to 1 
owo... W razie zasłabnięcia zwierzę
cia nigdy rolnikowi pomocy nie 
mówi.

Nowi ludzie zjawiają się na 
przynosząc z sobą obraz nowego 
cia. Z każdym dniem chłopi pracu
jący coraz bardziej zaczynają rozu- 
mieć słuszną politykę partii i rządu 
ludowego, uczą się żyć inaczej niż 
ich pradziadowie, uczciwiej i zdro
wej, lepiej i dostatniej.

* * *
Magazyn GS w Kamionce pęcznle 

je ziarnem. Coraz wyżej pnie się 
krzywa wykonania planu. Jednak 
nie wszyscy chłopi zrozumieli sens 
ciążącego na nich obowiązku. Piotr 
Koziej z Ciemna przywiózł do punk, 
tu skupu zawołczoną pszenicę z ze
szłorocznych zbiorów. Dzięki czuj
ności apartu skupu zmuszony był 
zabrać swój „towar11 do domu.

Fakty wskazują, ile, obłudy kryje 
się w powiedzonkach kułaków i kom 
binatorów operujących najczęściej 
argumentem: „nie mama zboża11 lub: 
„kiepski był urodzaj1'.

Bywało, że chałupa Szczepana 
Bronisza ze Skrobowa była przez 
aktyw ciągle omijana. Wystarczyło 
z daleka popatrzyć ma poszarpaną 
strzechę 1 walącą się szopę, a już 
nasuwała się myśl, że nie ma tam 
po co iść. „Co mi wezmą11 — ma- 
wiał Bronisz i „opylał11 na lewo z.bo- 
że przechowywane w stodołach 
swych kompanów.

Tym sposobem na koncie w GRN 
z roku na rok gromadzi się coraz 
więcej zaległości zboża, ziemniaków 
itp., które ciągną gminny plan w 
dół. Aż zbierze się tyle, że w żaden 
sposób nie można „wydołać", jak 
powiada Tomasz Walczyna, znany 
w Kamionce ze swej obojętności na 
interesy państwa, które przecież 
kształci mu dwoje dzieci w mieście. 
Radni GRN w Kamionce zwracali 
uwagę na ostatniej sesji, by Prezy
dium nie folgowało rozmaitym kom 
binatorom i spekulantom, chcącym 
żyć kosztem uczciwych rolników, 
sumiennie wypełniających obowiąz
ki wobec państwa.

Nie ma dnia, by do punktu skupu 
GS w Kamionce nie wpływało zbo
że od chłopów. Większość chłopów 
małorolnych i średniorolnych stara 
się pospieszyć z odstawą jeszcze 
przed rozpoczęciem siewów i wykop, 
ków, Konieczne jest wykorzys.anie 
w tym okresie wszelkich dostępnych 
środków w celu szybkiego omłotu 
zbóż — a przede wszystkim trzeba 
zadbać o to, by maszyny GOM-ow- 
skie pracowały lepiej, niż dotych
czas, by przez racjonalną organiza
cję pracy nie dopuścić do d-ugich 
przestojów i awarii.

» * •
W gorące dni akcji omłotowej 

zdarzały się nieuzasadnione postoje 
młocami GOM spowodowane bra-

miejscu pod dostatkiem. Rjzuiąza- 
nie tego zagadnienia napotykało na 
niemałe trudności. Dostarczać pali
wo z Kamionki do Kozłówki odle
głej o 3 km, gdy jest do dyspozycji 
tylko jeden 20 litrowy karnister, 
nie jest rzeczą łatwą. Kierownik 
GOM w Kamionce, ani żaden z od
powiedzialnych pracowników POM 
w Skrobowie nie pomyśleli o tym, 
by w porę zaopatrzyć GOM w Ka
mionce w zbiorniki na paliwo o wię
kszym litrażu niż posiadany. — Za 
wiele na moje ręce — tłumaczy się 
kierownik GOM w Kamionce Euge
niusz Zimostrad. —< Park maszyno
wy nieustannie się powiększa, a do 
pomocy mam tylko jednego mecha
nika. Są trudności z reperacją ma- 
szyn. Nie ma mowy, by w takich 
warunkach robota szła dobrze.

Chłopi z gromad: Kamionka,
Kierzkówka, Kozłówka, chętnie ko. 
rzystają z pomocy ośrodków maszy
nowych. Trzeba więc, aby kierow
nictwo POM w Skrobowie zapew. 
niło nie tylko fachową obsługę, lecz 
dopilnowało również konserwacji 
sprzętu, pamiętając na codzień o 
tym, że każda maszyna zostawiona 
po eksploatacji na długie tygodnie w 
polu (jak to ma miejsce z siewni- 
kiem w spółdzielni produkcyjnej W 
Kamionce) wydaje kiepskie świa
dectwo pracy POM i stanowi zły 
przykład dla chłopów patrzących na 
spółdzielcze pola. Widoczna z dale
ka snopowiązałka, pozostawiana na 
działce Lipskiego w Kozłówce i 
wrośnięty w trawę siewnik (w spół
dzielni produkcyjnej w Kamionce) 
świadczą, że z poczuciem odpowie
dzialności niektórych pracowników 
POM nie jest najlepiej, wskazują 
na konieczność wzmożenia pracy 
polilyczno-wychowawczej wśród za- 
iogi POM.

» • »
Dokonując niepełnego 

przeglądu osiągnięć 
uwagę na braki po to, 
odpowiednie instytucje 
terenu,* aby bardziej
przychodziły z pomocą wsi, gdy za
chodzi ku temu potrzeba.

Przedstawione osiągnięcia stały 
się udziałem całej wsi pracującej, 
stanowią słuszny powód do dumy 
naszych chłopów-, którzy powinni 
jeszcze rzetelniej wykonywać swe 
obowiązki względem państwa, by 
utrwalić dotychczasowe zdobycze i 
zwiększyć własny wkład w uprze
mysłowienie kraju, rozwój oświaty 
1 kultury, w walkę o bogactwo i 
dobrobyt narodu, o pokój.

J. Wyrwis

zresztą 
zwróciliśmy 
aby uczulić 
na bolączki 
konkretnie

Z dnia na dzień rosną nowe hale 
fabryczne w FSC, uruchamia się no
we działy, rośnie załoga, która jest 
dumna, że pracuje w zakładzie, któ
ry nosi imię Pierwszego Budowni- 
czego Polski Ludowej. ,

Setki „Lublinów11, które zeszły z 
taśmy w naszej fabryce zdają egza
min w PGR, spółdzielniach produk
cyjnych i POM, pomagają chłopom 
w wywiązywaniu się z obowiązków 
wobec państwa przyczyniają się do 
umacniania obronności naszego kra
ju.

Plan 6-letni zakłada nie tylko bu
dowę samego obiektu przemysłowego. 
Pąrtia i Rząd w trosce o człowieka 
pracy i jego warunki mieszkaniowe 
pomyślała również o budowie osie
dla robotniczego dla pracowników 
FSC. Kiedy pierwsi robotnicy kładli 
fundamenty pod budowę naszej fa
bryki robotnicy ZBM rozpoczęli pra
ce przy osiedlu robotniczym na Bro- 
nowicach.

Niespełna dwa lata temu — 20 sier 
pnia 1951 roku pierwszych osiemna
ście rodzin otrzymało nowoczesne i 
wygodne mieszkania w naszym osie
dlu. Dziś po dwu latach mieszka tam 
350 pracowników FSC z rodzinami 
(nie licząc osiedla w Alejach Racła
wickich). Komitet Zakładowy (współ 
nie z dyrekcją) przydzielał mieszka
nia przodownikom pracy 1 racjona
lizatorom oraz najbardziej ofiarnym 
pracownikom. Mieszkania w osiedlu 
bronowickim otrzymali między in
nymi 
deusz 
tymi 
pracę
etapu produkcji, bracia — Kazimierz 
i Józef Granvczka — przodownicy 
pracy Działu Urządzeń, Jan Zagór
ski i Michał Kumek — najlepsi nasi 
racjonalizatorzy, Bronisław Długosz 
— wyrabiający ponad 200 proc, no
wej normy i wielu innych. Do koń
ca bieżącego roku jeszcze
naszych pracowników z rodzinami 
zamieszka w osiedlu na 
cach.

Zdawałoby się więc, że wszystko 
jest w porządku. A jednak... Zaj
rzyjmy na ZOR Bronowice, a prze
konamy się, że źle się tam dzieje.

Władysław Domagała i Ta- 
Sagadyn — odznaczeni Zło- 
Krzyżami Zasługi za ofiarną 
przy uruchomieniu pierwszego

około 100

Bronowi-

Załoga cukrowni »Łublin« 
nie zawiedzie w nadchodzącej kampanii

W cukrowni „Lublin11 dobiegają I mont w skali całego zakładu wyko, 
końca przygotowania do tegorocznej | nany został w 95’/«, to jednak nie 

we wszystkich działach cukrowni 
stał on na dostatecznym poziomie. 
Na taki stan rzeczy złożyły się róż
ne przyczyny.

Zakłady Ceramiczne w Ostrowcu 
Świętokrzyskim nie dostarczyły cu- 
krowni „Lublin11 w porę cegły sza
motowej; co w konsekwencji opóź- 
niło remont pieca wapiennego. Brak 
rur grubościennych, które dopiero 
w ostatnich dniach cukrownia obrzy 
mała z LFMR spowodował poważne 
opóźnienie remontu dyfuzorów, któ. 
ry ukończony będzie dopiero w cza
sie trwania kampanii. Przedsiębior
stwo Remontowe w Pile, któremu 
zlecono wyremontowanie parowozu 
wąskotorowego wciąż przesuwało 
terminy remontu, by w końcu znacz 
nie opóźnić jego wykonanie.

Załoga cukrowni pokonuje jednak 
dzielnie piętrzące się przed nią trud 
ności i stara się ukończyć remonty 
w terminie.

W ramach współzawodnictwa re
montowego 67 brygad zobowiązało 
się oddawać roboty za listem gwa
rancyjnym. W terminie wykonane 
zesłały remonty przeprowadzone spo 
sobem gospodarczym, jak np. prze
stawienie 2 krajalnic (dzięki czemu 
uzyska się lepszą krajankę), wymia- 
na motoreduktorów, nowy napęd 
przy płuczce buraczanej, średni fre- 
mont rusztów w kotłowni i suszar
ni itp. Remont dyfuzji połączony z 
wymianą rurek kaloryzatorów u- 
sprawni pracę i zabezpieczy 
przed przerwą w produkcji, 
wadzenie usprawnienia na 
niach buraczanych umożliwi 
wanie tempa produkcij w 
mrozów w listopadzie i grudniu. I du jak i cała załoga, która uczyni 
Wnioski racjonalizattfijki* i;ołx>Łqi. I wszystko, by yjj sprostać. ©J

kampanii, która rozpocznie się w 
dniu 28 bm. Okres wiosenny i let
ni został wykorzystany na przepro
wadzenie remontów, modernizację 
urządzeń 1 przygotowanie kadr pra
cowniczych i zapewnienie wszelkich 
warunków dla wzrostu wydajności 
pracy, pełnej realizacji planów we 
wszystkich wskaźnikach.

Plan w roku ubiegłym załoga cu
krowni zrealizowała w 60%. Analiza 
wykazała, że stało się tak nie tylko 
z powodu braku surowca w wyniku 
złych warunków atmosferycznych. 
Na niewykonanie planu wpłynęły w 
znacznym stopniu niedociągnięcia i 
błędy zarówno w pracy cukrowni, 
jak i W zakresie plantacji a m. in. 
niedopilnowanie przez aparat plan
tacyjny wykonania pełnego obsiewu 
zakontraktowanego areału buraków. 
Nie wszędzie zapewniono chłopom 
plantatorom odpowiednią, fachową 
opiekę agrotechniczną celem uzyska, 
nia wyższych plonów.

Właściwa ocena i wyciągnięcie 
słusznych wniosków z błędów, popeł 
nionych w minionej kampanii po
winny rzecz jasna przynieść w roku 
bieżącym znaczną poprawę tak w 
dziedzinie przerobu jak i w dosta- 
wie buraka.

Niedociągnięcia w pracy działu 
plantacyjnego wystąpiły także 1 w 
roku bieżącym. W szczególności te- 
ren Kraśnika 1 Szastarki nie został 
przez inspektorów dopilnowany — 
tak, że nie dokonano tam pełnego 
zasiewu zakontraktowanych bura
ków.

Podstawowym elementem przygo
towania cukrowni do kampanii jest 
dokonanie remontó.y maszyn i ur<ą_ 
dzeó techrrcznyeh. Wprawdzie re-_

zakład 
Wpro- 
spław- 
zacho- 
czasie

Władysław Makuch
I sekretarz KZ PZPR przy FSC

Małe sprawy, które przesłaniają 
wielkie osiągnięcia

Prezydium MRN w Lublinie ni* 
przyswoiło sobie widocznie wskazań 
VII Plenum KC PZPR, dotyczących 
obowiązków prezydiów rad narodo 
wych w zakresie troski o człowiek* 
pracy. Nie wystarczy wybudować no
woczesne, socjalistyczne miasteczko, 
jakim jest ZOR Bronowice, ale trze
ba zapewnić mieszkańcom wszelki* 
warunki zdrowotne i higieniczne, co 
zależy właśnie od MRN.

Jak te sprawy wyglądają na Bro- 
nowicach?

Wystarczy powiedzieć, że prawi* 
przez całe lato nie było wody w osie
dlu. Mieszkańcy osiedla mieli trud
ności ze zdobyciem wody do mycia, 
nie mówiąc już o praniu bielizny, 
czy kąpieli. Nikt z MRN nie pomy
ślał o dostarczeniu dla ZOR BroDO- 
wice gazomierzy. Prawie wszystki* 
bloki są podłączone do sieci gazowej, 
lecz z gazu korzystają zaledwie dwa, 
reszta czeka na gazomierze. Spraw* 
wody dla osiedla stała się obecni* 
palącym problemem. Zbliża się 15 
października — termin uruchomie
nia centralnego ogrzewania. A e* 
będzie jeśli sprawa zapewnienia st» 
łego dopływu wody do osiedla ni* 
zostanie do tego czasu rozwiązana?

Z dniem 1. VIII. br. administrację 
ZOR przejęło PMRN. Zdawało się. ż* 
nastąpi poprawa, że klatki schodow* 
będą zamiatane, śmiecie na czas wy
noszone, że zostaną wstawione gazo
mierze no i popłynie z kranów u- 
pragniona woda. Niestety, nowa ad
ministracja ograniczyła się do roz
wieszenia kilku ogłoszeń o... koniecz
ności punktualnego płacenia czynszu 
i zagrożenia, że po upływie pierw
szego terminu kara wyniesie 10 
proc., a drugiego 20 proc...

ZOR Bronowice oddalony jest od 
centrum miasta o 3 km, a dostani* 
się tam jest zależne od tego, jak 
autobus linii „6“ kursuje. Po uru
chomieniu trolejbusów miały kurso
wać dwie „szóstki11. lecz jak dotych
czas i jedna nie zawsze dociera.

Mieszkańcy ZOR—Bronowice żą
dają od PMRN tylko tego, co im się 
słusznie należy. Czas najwyższy, by 
Prezydium MRN w Lublinie zainte
resowało się tym, co się dzieje n* 
ZOR Bronowice.

Stanisława Rzepeckiego i 
Krzyżaniaka, w dziale 

Dzierba, Józef 
Kosioreik i wie-

też prawie poło-

ków pozwolą cukrowni zaoszczędzić 
wiele ton węgla.

Spośród ofiarnej załogi cukrowni 
„Lublin11 na wyróżnienie zasługują 
inż. Bolesław Janik, Władysław Kli
mek oraz brygady: Franciszka Wcz* 
śniaka, Wincentego Krzemińskiego, 
Kazimierza Drożaka, Pawła Karpo- 
wieża, 
Czesława 
m echan ika: Marla 
Filipowicz, Henryk 
lu innych.

Wykonano dotąd 
wę nakreślanego planu inwestycyj
nego dzięki prowadzeniu systemem 
gospodarczym robót przy budowie 
hotelu robotniczego, wapniami, ma
gazynu na cukier itp.

Wszystko to wpływa na zwiększe
nie mocy produkcyjnej cukrowni 
„Lublin11, której zdolność przerobo- 
wa wzrośnie w bieżącym roku w 
stosunku do roku ubiegłego o 10,3* '• 
na dobę. W bieżącej kampanii pro. 
dukcja cukru w zakładzie wzrośni* 
o 18o.'» w porównaniu do ubiegłego 
roku.

Ważnym zadaniem w akcji przed 
kampanijnej jest przygotowani* 
punktów odbioru buraka i magazy
nów.

Należy bezwarunkowo dopilnować, 
aby na punktach odbioru (wagi) pra. 
cowali naprawdę uczciwi ludzie, aby 
nie powtórzyły się w tym roku pró
by oszukiwania chłopów.

Zadania jakie stoją w nadchodzą, 
cej kampanii przed cukrownią „Lu
blin11 są trudne i odpowiedzialne, 
ale w pełni wykonalne, z tego zd«- 
je sobie sprawę zarówno kierownic
two gospodarcze i polityczne zakłam

i
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Zeznania biskupa Kaczmarka w pierwszym dniu rozprawy sądowej
(Ciąg dalszy ze str. 2)

W czasie swej działalności osk. 
Kaczmarek kontaktował się również 
z księdzem Janem Grajnertem, 
kanclerzem kurii z Włocławka, któ
ry przekazywał poprzez oskarżone
go informacje do Ameryki.

„Moja walka z ustrojem Polski 
Ludowej — oświadczył w czasie ze
znań osk. Kaczmarek — była stale 
podsycana przez zagranicznych dy
sponentów mojej myśli politycznej. 
Spowodowała ona obok akcji infor
macyjnej na rzecz Ameryki, przesyła 
nie informacji do Watykanu. Pod
stawą tej działalności była rozmo
wa moja z księdzem kardynałem 
Hlondem, przeprowadzona po jego 
powrocie z Rzymu w styczniu 1947 
roku. Ksiądz kardynał przedstawił 
mi życzenie kół watykańskich doty
czące akcji informacyjnej z Polski, 
ujętej nieco obszerniej niż to m rło 
miejsce dotąd w sprawozdaniach o- 
ficjalnych, które dotyczyły głównie 
zagadnień religijnych. W pierw
szym rzędzie chodziło Rzymowi o 
informacje przesyłane w periodycz
nych raportach księdza prymasa, 
jak 1 w miarę okazji — księży bi
skupów.

Wiadomo mi, że obydwaj nasi księ 
ia prymasi, zarówno kardynał 
Hlond jak i prymas Wyszyński, 
przesyłali raporty do Rzymu, zawie
rające ocenę zjawisk politycznych i 
społeczno - ekonomicznych.

Jeśli chodzi o osąd co do zjawisk, 
następnie jeśli chodzi o czas i tema
tykę tvch informacji, to raczej decy 
dowali tu sami porozumiewając się 
częściowo, czy też zbierając wiado
mości od nas — biskupów, nato
miast permanentnie porozumiewali 
się prymasi z księdzem metropolitą 
Sapiehą",

Osk. Kaczmarek przyznają się, że 
wiele informacji przejaskrawiał 
tendencyjnie, zdając sobie sprawę z 
Wymagań swych mocodawców. „W 
formie przejaskrawionej — zeznaje 
on — opisywałem położenie kościo
ła polskiego, a potwierdzenie odbio
ru tej wiadomości przez sekretarza 
Stanu 1 przez radio watykańskie 
miałem w usłyszanej audycji na te
maty. które opisywałem. Dwukrot
nie przesłałem informacje w spra
wie szkolnictwa uwłaczające wła
dzom szkolnym. Przełożonej Domu 
Nazaretańskiego w Kielcach, sio
strze Izabelli Machowieckńej sugero
wałem przesyłanie wiadomości po
cztą lotniczą w listach o treści na 
początku innej. Dawałem jej mate
riały do przesyłania tym systemem 
i tą drogą. Również w sprawozda
niu, które obowiązuje każdego bisku 
pa co 5 lat, noża odpowiedzią na 100 
punktów ściśle mnie obowiązują
cy^, pozwoliłem sobie poinformo
wać Stolicę Apostolską i rozszerzyć 
te wiadomości o krytykę pod adre
sem władz polskich, krytykę ostrą, 
niewątpliwi* przejaskrawioną i rze
komo udokumentowaną. Wiedzia
łem, że takie były zainteresowania 
kurii rzymskiej i zapotrzebowanie 
Watykanu.

1 Prowincjał księży Salezjanów, oj
ciec Michał Kolbuclj. który wracał 
do USA via Rzym, mówił, że sekre
tariat Stanu chętnie przyjmuje 
Wszelkie Informacje dla kampanii 
przeciwko krajom bloku wschodnie
go. Watykan — jak podkreślał o. 
Kolbuch — wymienia częściowo te 
informacje z Ameryką.

Jeśli chodzi o stosunki bliższe mię 
dzy kołami politycznymi Watykanu 
i Ameryki, to jak mi wiadomo — 
informacje przesyłane były głównie 
do kardynała Spellmana — kardy
nała Nowego Jorku. Jeśli chodzi o 
wymianę tych Informacji między 
Rzymem i „Londynem" — to odby
wała się ona poprzez Papśe, który 
jest akredytowany przy Watykanie 
oraz przez ks. arcvbiskupa Gawli
nę dobrze znanego kolom angiel
skim".

W zeznaniach swych osk. Kaczma
rek podkreśla, że Watykan przy
wiązywał szczególne znaczenie do 
wiadomości odnoszących się do by
łych terenów wschodnich. Informa
cji na ten temat udzielali w swych 
raportach przesyłanych do Rzymu 
m. in. arcybiskup Jałbrzykowski ' 
arcybiskup Szelążek, którzy z kolei 
czerpali je od ludności i księży tam 
pozostałych. M. in. memoriał na ten 
temat opracowany przez arcybisku
pa Szelążka, przesłał do Rzymu 
kard. Hlond.

Speąjalna misję powierzył Waty
kan byłemu generałowi ojców Pal
lotynów — o. Turowskiemu, który 
miał za zadanie obserwować życie 
Polski i zbierać informacje w kra
ju.

Opinię swą o Apelu Sztokholm
skim, który określony został jako 
„szkodliwy pągyfjzm" przekazał Wa

tykan do Polski przez ks. prof. Tu- 
chowicza. który miał ponadto przy
wieźć w drodze powrotnej do Rzy
mu informacje z Polski. Tą drogą 
właśnie osk. Kaczmarek przekazał 
aktualne informacje, m. in. o swym 
negatywnym ustosunkowaniu się do 
porozumienia między Kościołem a 
Państwem oraz o sprawach związa
nych z rolą, jaka odegrali księża w 
procesie wolbromskim. „Wiadomo 
mi również — zeznaje oskarżony — 
że ks. dr Tuchowicz odbył dłuższą 
konferencje w Gnieźnie z ks. pry
masem w obecności ks. biskupa Kle 
pacza. Wszystkie te informacje słu
żyły Watykanowi do prasowej i ra
diowej propagandy prowojennej. do 
szerzenia kampanii przeciw Polsce i 
krajom bloku wschodniego".

„Rozpoczynając po wyborach nowy 
etap działalności antyrządowej — 
zeznaje oskarżony — zdawałem so
bie sprawę, że akcja informacyjna 
nie wyczerpuje wszystkich możliwo 
ści. Dlatego też, zgodnie z moim 
gnieźnieńskim referatem, zgodnie z 
sugestiami ambasadora Bliss La- 
ne‘a, zapoczątkowałem w działalno, 
ści krajowej liczne akcje, zmierza, 
jące d0 podważania stabilizacji ustro 
ju, do hamowania jego osiągnięć i 
wpływów na społeczeństwo.

Jedną z najpoważniejszych pozy
cji była sprawa Ziem Zachodnich. 
Rozumiejąc kapitalne znaczenie te
go zagadnienia, umacniającego pre- 
stiż rządu Polski Ludowej, ustawi
łem problem Ziem Zachodnich na 
płaszczyźnie mojej polityki prowo
jennej. Doszedłem w mej świadomo. 
ści do wniosku, że mniejszym złem 
jest rewizja' granicy tych terenów, 
niż umacnianie przez nie ustroju 
ludowego. Wniosek ten był poza 
tym zrozumiałą konsekwencją ule
gania koncepcjom amerykańskim 1 
watykańskim, które traktowały na
sze Ziemie Zachodnie jako zapłatę 
Niemcom za ich udział w przyszłej 
wojnie przeciw Wschodowi, co na 
innym miejscu już Wysokiemu Są. 
dowi miałem możność wyjaśnić".

Oskarżony Kaczmarek podkreśla, 
że wśród księży i wiernych swojej 
diecezji szerzył teorie „tymczaso
wej" przynależności tych terenów 
do Polski. To samo stanowisko za
jął on w czasie narad biskupów. 
Oskarżony przyznaje, że po zawar- 
ciu porozumienia między rządem 
polskim a kościołem sugerował epi
skopatowi m. in. niehonorowanie 
tego punktu porozumienia, który 
mówi o protestacyjnej postawie wo
bec rewizjonistycznych żądań kleru 
niemieckiego. Przyznaje on również, 
że to stanowisko wpłynęło na bier
ność episkopatu w wypełnianiu te
go zobowiązania.

Wroga działalność osk. Kaczmar. 
ka przejawiała się również w 
wygłaszanych przez niego kazaniach, 
referatach i tzw. szeptanej propa. 
gandzie, poprzez które krytykował 
on i umniejszał znaczenie państwo
wych planów gospodarczych w prze
myśle i rolnictwie.

Tak np. wygłaszał on „nauki" o 
szkodliwości nacjonalizacji przemy
słu. Tę samą linię postępowania 
przyjął on w stosunku do innych, 
szczególnie żywotnych dla interesu 
narodowego, zagadnień.

Osk. Kaczmarek zeznaje tu: „Sta
rałem się przeciwdziałać dostępny
mi środkami współpracy kleru z 
rządem, z nową rzeczywistością. W 
wielu wypadkach odwodziłem księ
ży od tej współpracy".

Mówiąc o sumach dolarowych, ja. 
k’* otrzymał od episkopatu 1 od 
Polonii Amerykańskiej oraz z „in- 
nych zagranicznych źródeł1' — o. 
skarżony podkreśla,, że miały one 
niewątpliwie według intencji ofia
rodawców — wspomagać walkę z 
ustrojem.

Swą antypaństwową działalność 
osk. Kaczmarek rozwijał również w 
czasie kursów dla tzw. referentów 
duszpasterskich, na których wygła
szał referaty. „Wychodziłem z zało- 
żerna —- zeznaje oskarżony — że 
aczkolwiek Plan 6-letni jest poważ
nym wkładem w zacofane gospodar
stwo narodowe, to jednak ze wzglę
du na jego odmienne cele światopo. 
glądowe oraz dla nleumacniania wła 
dzy ludowej w Polsce należy do pla. 
nu podejść negatywnie i krytycznie. 
Zdaniem moim — należało w pracy 
duszpasterskiej podjąć taką propa
gandę. Taki był koncept mojego re- 
feratu, który nosił tytuł „Twórcze 
moce katolicyzmu" — oświadcza o- 
skarżony, wśród ogólnego oburzenia 
na sali.

Stanowisko osk. Kaczmarka 
wobec porozumienia ipi$izy Koścjo-

łem a Państwem określa ón sam, ja
ko w zasadzie negatywne, a w prak. 
ty„e dyplomatyczno—wyczekujące, 
co zostało mu zasugerowane przez 
Watykan. Znalazło ono również wy
raz w uchyleniu się oskarżonego od 
przeprowadzenia procesu kościelne, 
go przeciwko księżom aresztowa
nym w Wolbromiu, którego w myśl 
art. 8 porozumienia domagały się 
władze państwowe.

„Podpisanie przeze mnie Apelu 
Pokoju w czerwcu 1950 roku — przy 
znaje osk. Kaczmarek — było rów
nież pociągnięciem taktycznym. Na- 
cielnym problemem mej polityki by. 
ła wojna, jej propagowanie i przy, 
gotowywanie. To zagadnienie podda 
wane mi zza granicy przewijało się 
przez wszystkie etapy mojej dzia
łalności politycznej od roku 1946 do 
chwili mego aresztowania".

Wyrazem tej polityki było m. in. 
wydane przez Kaczmarka polecenie 
nieujawniania władzom bezpieczeń
stwa broni, amunicji oraz grana, 
tów, jakie znaleziono w mieszkaniu 
ks. Łagowskiego po jego ucieczce z 
kraju. Osk. Kaczmarek pclecił ks. 
Dąbrowskiemu przeprowadzenie o- 
strej krytyki publicystów ' katolic
kich, wypowiadających się za współ 
pracą z obozem demokratycznym. 
„Zajmowałem stanowisko następu
jące: nie można myśleć o żadnej 
współpracy z dzisiejszymi gospoda
rzami naszego państwa. Jedyna 
droga to stawianie na wojnę, która 
przywróci nam dawny ustrój"

Następnie osk. Kaczmarek oświad 
cza: „Na ławie współ oskarżonych 
widzę tu bardzo bliskie mi osoby, 
których kolizja z ustawodawstwem 
spowodowana została w znacznej 
mierze moim da nich oddziaływa
niem. Sprowadziłem ich po prostu 
na manowce. Poczuwam się do au
torstwa ich działalności, a szczegół- 
nie uważam za mój moralny obowią 
zek jako biskupa diecezji podkreślić 
fakt, że to ja im dawałem zalecenia. 
Droga wykonywania przez nich 
mcich poleceń natury politycznej — 
ta droga sprowadziła współoskarżo- 
nych tu na salę sądową.

Przed rozpoczęciem zeznań na za
pytanie Wysokiego Sądu, potwier
dziłem moją winę za czyny, wymie
nione w akcie oskarżenia. Czyny te 
są niewątpliwie wykrooteniem prze
ciw prawu i ustawom oraz są sprzecz 
ne z interesami narodu. Moja dzia-

Drugi dzień pneesu członków unlyhidGwsgo
i nntypuńsiwowego ośrodku
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WARSZAWA (PAP). W drugim dniu toczącego stę przed Wojsko- w zagadnieniach międzynarodowych 

wym Sądem Rejonowym w Warszawie procesu członków antypaństwo- przywieźli biskupi, którzy wyjeż- 
wego i antyludowego ośrodka, w dalszym ciągu składał zeznania głów 
ny oskarżony ks, biskup Czesław Kaczmarek.

Odpowiadając na pytania oskarży
ciela publicznego, oskarżony Kacz
marek wyjaśnia na wstępie zasadę 
swego działania, którą określa „dy
rektywną durare". Dyrektywę tę, któ 
ra jak stwierdza ks. Kaczmarek, 
nakazywała przetrwanie do wybu
chu nowej wojny, przywieźli z Rzy
mu ks. biskup Klepacz i ks. biskup 
Zakrzewski na przełomie 1948/49.

„Po powrocie z Rzymu — zezna
je oskarżony — sprecyzowali oni 
stanowisko Watykanu, że Watykan 
łącznie ze Stanami Zjednoczonymi 
jest pewien bliskiej wojny i w zwią 
zku z tym należy przetrwać".

Dyrektywę tę, jak zeznaje osk. 
Kaczmarek — słyszał on już wcze
śniej od kardynała Hlonda.

Trok.: A jakie dyrektywy w tym 
przedmiocie dawał Bliss Lane?

Osk.: Bliss Lane, stawiając rów
nież na nieuchronna wojnę podkre
ślał również potrzebę przetrwania, 
przetrwania czynnego, aktywnego 
przetrwania, ujawniającego się w 
dywersjach w stosunku do Polski 
Ludowej.

Prok.; To znaczy w treści swej to 
co wam mówił biskup Klepacz i Za
krzewski zbiegało się z tym, co 
mówił Bliss Lane?

Osk.: Tak, zbiegało się.
Prok.: Kiedy Bliss Lane formuło

wał to w ten sposób?
Osk.: Bliss Lane formułował to 

głównie po przemówieniu Churchil
la w Fultonie i Byrnesa w Stuttgar
cie, tj. w końcu 1946 roku.

W dalszym toku swych zeznań 
osk. Kaczmarek podaje, że sprawa 
nowej wojny znalazła również miej 
sce w liście biskupa Gawliny do 
kardynała Hlonda, pisanym w koń
cu 1915 roku,

„W roku 1945 — zeznsje osk.
Kaczmarek — kiedy byłem z bisku
pem Lolkiem w Poznaniu u kardy
nała Hlonda, kardynał mówił nam, 
je Od Gawliny otrzymał . Lisi joa- 

łałność, moje dążenie do obalenia 
władzy ludowej nie liczyło się z inte
resami wierzących i ich dobrem. 
Celowo negując istniejącą w Polsce 
wolność sumienia i poszanowania 
uczuć religijnych, odciągając wier
nych od współpracy z państwem, 
hamując osadnictwo na Ziemiach 
Zachodnich, czyniłem im krzywdę i 
odbierałem im możność lepszego u- 
rządzenia doczesności.’

Ten krzywdzący charakter mej 
działalności był tym większy im 
większy był zasięg wpiywu jako 
biskupa diecezji.

Powierzonych mi wiernych świa
domie wprowadziłem w błąd przez 
wiązanie w pracy duszpasterskiej 
motywów religijnych z moimi oso
bistymi orientacjami 1 celami poli
tycznymi, dążąc przez to do podwa
żenia zgodności uczuć katolickich 
z uczuciami obywatelskimi.

Działalność moja była nadto na
cechowana błędnym rozumieniem 
interesów Kościoła w państwie lu
dowym. Utrudniałem Kościołowi 
pełnienie misji religijnej i wycho
wawczo - kulturalnej w państwe 
naszym.

Dla zrealizowania zamierzeń 1 in
teresów zagranicznych autorów mej 
myśli politycznej, starałem się wcią
gnąć Kościół polski w konflikt z 
władzą ludową.

Wbrew dobru wierzących łączy
łem się z propagandą zachodnią, u- 
siłując eliminować z jednolitego or
ganizmu grupę sztucznie skłóconą z 
narodowymi celami.

Poruszę tu na zakończenie pro
blem niemiecki. Boli mnie, iż nie 
doceniałem niebezpieczeństwa dla 
narodu polskiego, niebezpieczeństwa 
ze strony zaborców z Trizonii. Moje 
stanowisko było sprzeczne z racją 
stanu narodu polskiego, który nie
zmiennie i nieomylnie wyczuwał 
skąd grozi mu śmiertelne niebezpie
czeństwo. Złowrogo ciążyła germań- 
ska przemoc na piastowską politykę, 
gdy zakładano podwaliny państwa 
polskiego na prasłowiańskich zie
miach. Mijały długie wieki, w któ
rych teuteńska zaborczość nieustan
nie zagrażała bytowi narodowemu. 
Nasz zachodni obszar był grabiony 
i uszczuplany pruską nienawiścią 1 
żądzą wyniszczenia narodu polskie, 
go. I dlatego historyczna konsekwen 
cja polskiej myśli politycznej mus.a. 

twierdzający przywiezione przez 
niego opinie zarówno Watykanu 
jak i ambasad angielskiej 1 amery
kańskiej, które referował nam u 
księcia metropolity, opinie prowo- 
jenne, opinie w tym sensie, że mię
dzynarodowy stan rzeczy jest nieu
stabilizowany, że wszystkie koncep
cje międzynarodowe Ameryki i An
glii wskazują na to, że najprawdo
podobniej taki konflikt zaistnieć 
musi.

Prok.: To znaczy, niemal wtedy 
kiedy ucichły strzały, zaraz już za
częto mówić o nowej wojhie?

Osk.; Tak.
Prok.: A oskarżony i pewna gru

pa episkopatu, stojąca blisko oskar
żonego. już wtedy zaczęła żyć ocze
kiwaniem nowej wojny?

Osk.: Nową wizją nowej wojny.
Prok.: Taki obraz był od 1945 ro

ku aż do końca?
Osk.: Tak.
W dalszym ciągu »wych zeznań 

oskarżony omawia wizytę ks. Tucho 
wieża. Ks. Tuchowicz przybył do 
Polski z Brazylii via Rzym i odwie
dził oskarżonego dwukrotnie; w 
sierpniu i listopadzie 1950 rokij. 
Ks. Tuchowicz w sekretariacie sta
nu w Watykanie otrzymał Instruk
cje, w których polecono mu, żeby 
będąc w Polsęe starał się trzeźwo i 
ostro patrzeć na wszystkie zjawiska 
życia politycznego Polski, gdyż to 
niesłychanie żywo interesuje sekre
tariat stanu, żeby powracając do 
Brazylii przez Rzym, zreferował 
swoje spostrzeżenia.

Na pytanie prokuratora. Jak ks. 
Tuchowicz przedstawił stanowi- 
sko Kurii Rzymskiej w zagadnie
niach międzynarodowych oskarżony 
stwierdza: „Kuria Rzymska hołdo
wała w 1950 roku zasadzie ścisłego 
zespolenia politycznych kół waty
kańskich z polityką amerykańską".

Prok.: A przedtem jakie informa
cje jis. temat stanowUka .Watykanu '

ła wyrazić się w zespolonym naro
dowym ^czuleniu na grozę germa- 
nizmu, prusactwa i hakatyzmu.

Nie doceniałem tego, zarówno w 
okresie międzywojennym, jak i w 
okresie okupacyjnym, jak to Wyso
kiemu Sądowi tutaj przedstawiłem.

Z prawdziwym bólem konstatuję 
kontynuację mej błędnej linii po r. 
1945, po tym historycznym punkcie 
zwrotnym, kiedy zwycięska spra
wiedliwość dziejowa przywróciła 
Polsce prastare obszary ziem pia
stowskich. Nie rozumiejąc arcysłusz 
nej polskiej racji stanu, zlekcewa
żyłem w moich planach politycznych 
fakt osiedlenia się na Ziemiach Od- 
zyskanych blisko 8 milionów Pola, 
ków związanych nierozerwalnie z 
życiem kraju i odbudowujących na 
pradawnych ziemiach naszych pol
skość i katolicyzm.

Stawiając na koncepcję wojny, u- 
legając antypolskiej polityce amery
kańskiej, wspomaganej przez poli
tyczne koła Watykanu popadłem w 
konflikt z narodem.

Moja linia popierana przez Ame. 
rykanów i Watykan sprowadziła 
mnie na tory współdziałania z pro- 
niemiecką polityką b. rządu polskie
go w Londynie.

Ten konflikt z narodem stawał się 
tym większy im bardziej moja ak
tywność pomagała niemieckiemu re. 
wizjonizmowi i odradzaniu się spad, 
kobierców tragicznej hitlerjady w 
postaci Adenauera i jego mocodaw
ców.

Mój brak łączności z polityczną 
myślą narodu uniemożliwił mi wy
pełnienie obowiązku obywatelskiego, 
polegającego na zapobieganiu wszel
kim możliwościom rozzuchwalenia 
się brutalnej chęci odwetu szowini
stycznych kół Trizonii.

Mówię tu o mojej obojętności, a 
nawet przeciwdziałaniu sprawie u. 
stanawiania stałych diecezji na Zie
miach Odzyskanych oraz potępienia 
rewizjonistycznych roszczeń kleru 1 
katolicyzmu. Niemiec. zachodnich. 
Analiza mego błędnego stanowiska 
uświadomiła mi konieczność odcię
cia się od wrogich politycznych 
wpływów, wyrzeczenia się antypol- 
pkiej koncepcji oraz uznania pełnej 
słuszności polityki rządu i państwa 
ludowego, która w postulacie Ziem 
Zachodnich wype’nta historyczną 
rację stanu narodu polskiego".

dżali do Rzymu?
Osk.: Na początku 1950 r. był w 

Rzymie książę metropolita Sapieha, 
który przywiózł stamtąd potwier
dzenie żvwego i czynnego poparcia 
przez Watykan Trizonii. Niemniej 
żywo Watykan interesował się pak
tem atlantyckim, jako okrążaniem 
w pewnym sensie Związku Radziec
kiego.

Powołując się na relacje bisku
pów wracających z Rzymu, osk. 
Kaczmarek wyjaśnia następnie rolę, 
iaką Watykan wyznaczał Niemcom 
w nowej, spodziewanej wojnie. Jak 
mówi oskarżony, przeznaczano 
Niemcom rolę „elementu wojskowo- 
czynnego w stosunku do Związku 
Radzieckiego i w stosunku do 
państw demokracji ludowej, jako 
elementu, który będzie użyty w 
znacznej mierze i na który się liczy 
ieśli chodzi o pochód na Wschód". 
To stanowisko Watykanu relacjo- 
nował oskarżonemu kardynał Sapie
ha w r. 1950, po swym powrocie z 
Rzymu.

Ceną, Jaką miano Niemcom zapła
cić za czynny udział w wojnie — 
jiak wynika ze słów oskarżonego — 
miała być korektura granic polskich 
na zachodzie. „Stwierdzano z całą 
pewnością — zeznaje oskarżony 
Kaczmarek — że granice Polski na 
zachodzie będą musiały być uszczu
plone na rzecz Niemiec za ich u- 
dział w tym konflikcie. W Watyka
nie to przekonanie było powszech
ne".

Prok.: A czy któryś z biskupów 
wracających z Rzymu mówił o dy
rektywach ewent. o sugestiach 
Papee _ przedstawiciela rządu lon
dyńskiego w Rzymie?

Osk.; Podkreślano, ż.e jest on za
ufanym przedstawicielem zarówno 
b. rządu londyńskiego jak i Waty
kanu, i dzięki niemu dokonują się 
wymiany poglądów pomiędzy Lon
dynem i pomiędzy Watykanem.

(Ciąg dalszy w wmerzt 
iutrieiszyinl
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♦SPORT* Gwardia Słupsk pierwszym przeciwnikiem wojskowych
Trener Kowalczyk prezentuje dziesiątkę OWKS

Jeszcze o mistrzostwach Polski 
juniorów w lekkoatletyce

Alarmujący sygnał
Ktoś, kto nie 

znając bliżej sy
tuacji lubelskiej 
lekkoatletyki zna. 
lazł się na try- 
bunach, by obej
rzeć walkę naj
lepszych juniorów 
o tytuły mistrzów

akie, ze ździwieniem stwierdził, że 
w czasie tych trzech dni — nic albo 
prawie nic nie słyszało się o repre
zentantach naszego województwa. 
Ani jeden z naszych najmłodszych 
lekkoatletów nie stanął na podium 
zwycięzców, ani jeden nie osiągnął 
naprawdę wartościowego wyniku.

Ni* dość tego, będąc gospodarza
mi mistrzostw wystawiliśmy wprost

3 rekordy okręgu
poprawili pływacy

Na pływackich mistrzostwach Pol. 
ski w Warszawie województwo lu
belskie reprezentowane było pnzea 
jedną zawodniczkę i trzech zawod
ników. Pływacy nasi mimo że nie 
odegrali poważniejszej roli wykazali 
dalszą poprawę formy bijąc trzy i 
wyrównując jeden rekord okręgu.

Nowymi rekordzistami zostali: K. 
Lalka (Spójnia) — 400 m st. klas. A 
— 8.05 min., Ziółkowski (Spójnia) 
100 m st. dow. — 1.12.0, Niewiadom
ski (Ogniwo) — 400 m st. klas. A — 
7.05.0 min.

Własny rekord okręgu na dystan
sie 100 m stylem klasycznym A — 
1.38.0 min. wyrównała K. Lalka.

Czwarty z naszych reprezentan
tów Brzyski (Spójnia) startował na 
dystansie 200 m st. klas, uzyskując 
czas 3.16.0 min.

Rekord Europy
w pchnięciu kulą

W Neuhen odbyły się zawody lek
koatletyczne o wielką nagrodę mia
sta z udziałem czołowych zawodni
ków Czechosłowacji. W czasie^, za
wodów doskonały wynik uzyskał — 
Skobla w pchnięciu kulą, ustanawia
jąc wynikiem — 17,36 m nowy re
kord Europy. 

śmiesznie małą, bo liczącą niewiele ; 
ponad 20 osób reprezentację, która 
w rezultacie zajęła dalekie — 11 
miejsce, zdobywając zaledwie 78,5 
pkt., a nasi czołowi juniorzy uzy
skali wyniki poniżej ich możliwo
ści.

Kto odpowiada za słabą formę 
młodych zawodników, Serheja (Bud.), 
który 400 m biegał już w granicach 
52 sek. a w finale mistrzostw był 
szósty w słabiutkim czasie 55,9 sek., 
Mitury (OWKS), który skoczył w 
dal zaledwie 5,41 m. a wzwyż 155 
cm?

Czemu przypisać fakt, że sprinte
rzy osiągali kompromitujące wyniki 
(chłopcy 12,4, a dziewczęta 14,8 1 
15,4 sek. na 100 m), że jedyny nasz 
oszczepnik, dyskobolki i obydwie 
sztafety zajęły zdecydowanie ostat
nie miejsca?

Co spowodowało, że w finałowych 
szóstkach uplasowało się tylko 3 
zawodników Lublina, że nie było 
ani jednej finalistki w konkuren
cjach kobiecych? Dlaczego naszymi 
najmłodszymi lekkoatletami nikt nie 
opiekował się w czasie mistrzostw? 
Gdzie byli trenerzy? Czy pomyśla
no w ogóle o wyznaczeniu kierowni. 
ka reprezentacji?

Te jaskrawe braki jeszcze raz po- 
twierdzają nasze spostrzeżenia, że 
w lubelskiej lekkoatletyce nie dz-ie- 
je się dobrze, że woj. lubelskie nie 
tylko nie uczyniło w tej dziedzinie 
sportu postępu, ale wyraźnie cofnę
ło się w rozwoju.

Istota zagadnienia leży w tym, 
że koła i zrzeszenia sportowe nadal 
traktują tę dyscyplinę sportu po 
macoszemu a o „wyłapywaniu" 1 
szkoleniu talentów lekkoatletycz
nych, których tak wiele znajduje 
się w terenie, nikt nawet nie myśli.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Pol
ski juniorów są jeszcze jednym 
dzwonkiem alarmowym, Były to 
pierwsze mistrzostwa juniorów po 
wyzwoleniu, które nie przyniosły 
naszemu województwu ani jednego 
tytułu mistrzowskiego.

Powinno to zaalarmować przede 
wszystkim sekcję lekkoatletyczną 
WKKF, która' musi przedsięwziąć 
konkretne kroki celem wyprowadzę 
nla lubelskiej lekkoatletyki z tej kry 
tycznej sytuacji. (v)

Już niewiele, bo tylko 3 dni dzielą nas od wielkich emocji, jakich 
dostarczą tysiącom zwolenników boksu boje I Ligi pięściarskiej.

Jak już pisaliśmy, w roku bieżącym skład liczebny I Ligi powięk
szony został z S do 8 zespołów, tak, że o tytuł drużynowego mistrza Pol
ski walczyć będą — CWKS, Gwardia Gdańsk, Gwardia Warszawa, Ko
lejarz Gdańsk, Gwardia Słupsk, Gwardia Kraków, Stal Chorzów i OWKS 
Lublin.

Pięściarze lubel 
skiego OWKS od 
dłuższego czasu 
myślą już o zbli
żających się roz
grywkach i jak 
mówi trener ob. 
Kowalczyk — cze
kają z niecierpli
wością, aby się 
zrehabilitować za 
zeszłoroczne nie
powodzenia.

dobrej kondycji
— kontynuuje ob Kowalczyk — a 
wielu z nich, zwłaszcza na ostatniej 
Spartakiadzie Wojska Polskiego, na-

Henryk Kukier — walczyć będzie w 
barwach lubelskiego OWKS. Na 
zdjęciu widzimy go w finałowej wal
ce z Majdlochem (CSR) w czasie 

X Mistrzostw Europy w boksie.

Bykowa - Rudenko 1:5
W Leningradzie w dalszym ciągu 

turnieju szachowego o mistrzostwo 
świata kobiet między szachistkami 
radzieckimi Rudenko i Bykową za
kończono 12 rundę turnieju. Ruden
ko, nie wznawiając gry w odłożonej 
partii poddała się i stan meczu jest 
7:5 dla Bykowej. Do zakończenia 
turnieju pozostały jeszcze dwie par
tie, przy czym Rudenko, aby obro
nić tytuł mistrzyni świata musi o- 
bydwie wygrać, podczas gdy Byko
wej wystarczy pół punkta do zdoby. 
cia tytułu. 

było większego doświadczenia ringo
wego.

Jak dowiadujemy się w dalszym 
ciągu rozmowy, trzon drużyny woj
skowych pozostał ten sam i tylko w 
dwóch kategoriach ujrzymy nowych; 
pięściarzy. Śą to gdańszczanin Czo- 
ska i były zawodnik Kolejarza Ełk 
— Kamiński.

W muszej „żelaznym" punktem 
drużyny OWKS jest Henryk Kukier, 
który, jak zapewnia jego trener, jest 
„urodzoną muchą'' i chyba nigdy nie 
przejdzie do wyższej kategorii.

Na pytanie, czy Kukier będzie ro
bił punkty w koguciej, gdyż w mu
szej z powodzeniem może zastąpić 
go Bartczak — nasz rozmówca da- 
je przeczącą odpowiedź.

W wadze koguciej zobaczymy am
bitnego Grenia, którego pamiętamy 
z walk z Wożniakiem i Rozpierskim.

W piórkowej walczyć będzie dosko 
nale zapowiadający się mistrz Pol
ski juniorów Sygacz. Kęsy jest na
dal pewnym reprezentantem w ka
tegorii lekkiej, chociaż cenną rezer
wę stanowi tu zwycięzca pierwszego 
kroku Bieniek, który ostatnio po
czynił znaczne postępy.

W lekko-pólśredniej kandydatami 
do ligowej dziesiątki są: nowy na
rybek Czoska i. Ra taj, a w półśred- 
niej — również „nowy" Kamiński, 
oraz Nowak.

Jaworski nadal walczyć będzie w 
wadze lekko-półśredniej, a Czapliń
ski w średniej, chociaż w razie po
trzeby z powodzeniem może awanso 
wać o kategorię wyżej.

W półciężkiej również bez zmian. 
Pewnym punktem jest tu mistrz 
Wojska Polskiego — Litwin i ewen
tualnie Mikulski, który z trudem u- 
trzymuje górny limit średniej.

Wasilewski jest w tej chwili jedy
nym „ciężkim", jakim dysponuje 
OWKS, i mimo że ma markę zawód 
nika bojaźliwego, to swoim ciosem 
zgotować może niejedną niespodzian 
kę.

— Poza tym — informuje nas tre
ner ob. Kowalczyk — mamy kilku

Uwaga szachiści
Sekcja Szachów Miejskiego Komi

tetu Kultury Fizycznej komunikuje, 
że w dniu 19 bm. o godz. 16.00 w sa
li Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej ul. Okopowa 1 rozpo
czynają się drużynowe mistrzostwa 
szachowe Lublina. 

młodych zdolnych zawodników, jaW 
Ligoń, Mitura, Rogalski, Głowacki 
czy Bator, którzy przy solidnej pra
cy mogą dociągnąć do poziomu 
swych kolegów.

Pierwszym przeciwnikiem wojsko
wych będzie Gwardia Słupsk, z któ
rą,w walce o wymianę miejsc w I Li
dze OWKS przegrał 12:8 i zremiso
wał 10:10.

— Skład Gwardii w tej chwili nie 
jest jeszcze znany — kończy ob. Ko
walczyk — ale jak wiecie, jest to 
drużyna młoda i bardzo wyrówna
na, a trener Szydło dołożył z pewno
ścią starań, by przygotować ją jak 
najlepiej. Wydaje mi się jednak, że 
uzyskanie wyniku remisowego lub 
nieznacznego zwycięstwa w Słupsku 
leży w granicach możliwości naszych 
chłopców.

27 b. ni*
»Wyścig Kolarski Podlasia«

Powiatowy KKT 
w Białej Podla
skiej organizuje 
w dniu 27 bm. w 
związku z zakoń
czeniem X Wyści 
gu Dookoła Pol
ski pierwszy „Wy 
ścig Kolarski Pod

lasia" na trasie: Biała Podlaska —
Radzyń — Łuków — Siedlce — Bia. 
la Podlaska.

Udział zgłosili już kolarze powia
tów, przez które prowadzi trasa 
wyścigu.

Dalsze zgłoszenia do wyścigu 
przyjmuje Powiatowy KKF w Bia
łej Podlaskiej.

»Turniej ^sów«
W dniu dzisiej

szym, na torz* żu 
żlowym ZS Ogni, 
wo walczą najlep 
si zawodnicy Pol- 
ski: mistrz Polski 
Kupczyński. ewy 
cięzca II elimina

cji Kapała, zwycięzca III eliminacji 
Fijałkowski i reprezentant Polski
Suchecki.

Rada Okręgowa ZS Ogniwo za
powiada również start Włodzimie
rza Szwendrowskiego. Ponadto po- 
jadą dwaj reprezentanci Ogniw* 
Próchniak i Stawecld.

Zawodnicy startowć będą każdy x 
każdym.

Impreza rozpoczyna się punktu*!- 
nie o godz. 16.15.

Zgubiono kartę meldunko
wa wydaną przez Prezy
dium Gminnej Rady Naro
dowej Konopnica na na
zwisko Joć Czesław.

I325G

~ SPRZEDAŻ

KRAWIECKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
W RADZYNIU PODLASKIM 

przyjmuje reperacje 1 wsielkle roboty 
wchodzące w sakrę* krawiectwa męskiego 
1 damskiego oraz szycie worków itp. 

527/k

Dyrekcja M.H.O. Artykułami Przemysłowymi 
W LUBLINIE

podaje do wiadomości, że sklepy branży skórzanej tj. sklep 
Nr. 11 przy ul. 1 Maja 4a — sklep Nr. 19 ul. Narutowioza 45 
— sklep Nr. 53 ul. Stalingradzka 22 — sklep Nr. 57 ul. H. 
Sawickiej 12 — sklep Nr. 117 ul. Stalingradzka 27 i sklep

Nr. 44 ul. Kunickiego 144

prowadzą wyprzedaż
obuwia tekstylnego po cenach zniżonych w bardzo bogatym 

asortymencie, która trwać będzie do dnia M bm.
541/K

WSZELKIE DRUKI 
biurowe, rachunkowe, manipulacyjne, cen
niki zaopatrzeniowe, inwestycyjne i koszto
rysowe dla potrzeb urzędów, instytucji, za
kładów i przedsiębiorstw na terenie woje
wództwa lubelskiego dystrybuje Baza TO
WAROWA CENTRALI WYDAWNICZEJ 
DRUKÓW w Białymstoku, ul. Brukowa 9, 
teł. 20-62, konto bankowe 357 110-372 I Od
dział Miejski N.B.P. w Białymstoku. 251/k

STARSZEGO KSIĘGOWEGO - BILANSISTĘ I 
zatrudni od zaraz MIEJSKIE PRZEDSIĘ
BIORSTWO GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
(Łaźnie, Pralnie i Farbiamie) w Lublinie, 
ul. Farblarska 4.
Warunki płacy 1 pracy do omówienia na 
miejscu. 556/K

Zgubione dowód osobisty 
wydany przez Biuro Dowo 
dów Osobistych Lublin na 
nazwisko Król Jan. 1313G

Lubelskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego 
Przedsiębiorstwo Państwowe w Lublinie, 

ul. H. Sawickiej 20
WZYWAJĄ 

właścicieli środków transportowych wyna
jętych byłej Piekarsko-Cukiemiczcj Spół
dzielni Pracy w Lublinie do ich odebrania 
w terminie miesięcznym od dnia ukazania 
się niniejszego ogłoszenia. Po tym terminie 
wyżej wymienione ruchomości zostaną 
sprzedane w drodze przetargu. 552/K

Zgubiono kwit Nr 2655 wy 
dany przez sklep komiso
wy MHD Nr 28 na nazwi
sko Wereska Leokadia.

1)24G

Zgubiono przepustkę na
teren Lubelskiej Fabryki 
Maszyn Rolniczych na na
zwisko Bogusz Henryk.

1315G

Zgubiono legitymację Nr 
146531 wydana przez Zw. 
Zaw. Dozorców Domo
wych w Lublinie na na
zwisko Komsta Stanisław.

1320G

Obwieszczania
KIEROWNIK HURTOWNI WOJEWÓDZKIE
GO PRZEDSIĘBIORSTWA HURTU SPO
ŻYWCZEGO Hurtownia w Puławach, ul. 
Zwycięstwa 50, przyjmuje interesantów w 
sprawach skarg i zażaleń w piątki od godz. 
11—13 każdego tygodnia. 557/K

OGŁOSZENIA DROBNE
Pracownicy aostnklwani ZGUBY Zgubiono kartę meldunko

wą wydaną przez Prezy
dium Gminnej Rady Naro
dowej Konopnica na na
zwisko Maraś Stanisław.

1329G

Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez Prezy
dium Gminnej Rady Naro
dowej Michów na nazwi
sko Wiśniewska Maria.

1330G

Zgubiono kartę meldunko
wą wydana przez Prezy
dium Miejskiej Rady Na
rodowej Bydgoszcz na na. 
zwitko Marczak Wanda.

1326G

1 WYKWALIFIKOWANEGO KSIĘGOWEGO 
materiałowego

1 TECHNIKA Mechanika Mistrza Warszta
towego

2 ŚLUSARZY na remonty maszyn
2 MASZYNISTÓW na maszyny parowe
1 PALACZA kotłowego
zatrudni natychmiast WYTWÓRNIA SYRO
PU ZIEMNIACZANEGO. 548/K

Zgubiono świadectwo u- 
kończenia 7 klas Szkoły 
Podstawowej w Uścimo
wie na nazwisko Kuszyk 
Regina. 1314G

Zgubiono legitymację stu
dencką Nr 37060 wydaną 
przez UMCS na nazwisko 
Wierzbicka Grażyna.

1327G

Zgubiono świadectwo u- 
kończenia 7 klas Szkoły 
Podstawowej w Soli na 
nazwisko Lisiecka Karoli
na. 131óG

Sprzedam ubranie męskie 
czarne. wzrost średni; - 
kwiat ,.Elektris“ dekora- I 

cyjny. Skłodowskiej 8 m.
10. 1328G *

LETNIEGO

MIEjJKIEGO HANDLU DETALICZNEGO
Pktkl^czAc ładne i

nabędzie** już a> cenie od HOzlól

NAUKA
Kierownictwo Kursów Sto
warzyszenia Stenografów 
I Maszynistek PRL Oddzia 
lu Warszawskiego zawia
damia, że 24 września roz 
pocznie się kurs stenogra 
fii dla początkujących w 
Lublinie. Zapisy ul. Dą
browskiego 14 (b. Szko a 
Vetterówl godz. 17—19.

55?K

Trzymiesięczna korespon
dencyjna nowoczesna nau
ka księgowości. Łódź 1 — 
skrytka 163. I37K

Czytajcie pras;
PZPR
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